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Je d n a jc ie  n ow yck  czytelników ,
B y  ro sła  siła  n a  szkodników , 
tło jed n o ść lud u ro zb ija ją  
Z w ycię stw u  chłopów  przeszk ad zają.

Żądamy publicznego rachunku.
W edług umowy między Kołem polskiem a Mi­

nisterstwem , przyznano dla Galicji na ra tunek  
z pow odu strasznej zeszłorocznej klęski ogółem 
sumę 5,800.000 koron i tysiąc wagonów soli dla 
bydła.

Poważna owa sum a miała być użyta w n a ­
stępujący sposób: o b s z a r n i c y  mieli otrzym ać 
bezprocentow e pożyczki w łącznej kwocie do mi- 
ljona koron, reszta zaś pieniędzy miała być użyta 
na ra tunek  chłopów. Zboże, ozime i jare, otręby, 
makuchy, ziemniaki i t. p., zakupione za owe pie­
niądze, miały być bądź za darm o rozdane między 
włościan, bądź rozsprzedane po zniżonej cenie. 
Tak samo s ó l  b y d l ę c a  miała być rozdzielona 
wyłącznie między włościan,

Tymczasem dowiadujem y się, że w rzeczy­
wistości dzieje się całkiem inaczej — że lwią część 
paszy i soli zabierają dwory f plebanje, a cliło- 
poir zaledwie okruszyny się dostają tu i ówdzie.

Spry tn i panow ie wynaleźli sobie furtkę pod 
bazw ą »obory zarodowe* i tą fu rtką  zagarnęli 
dla siebie to, co się chłopom należało.

Przeciwko lakiem u nadużyciu protestujem y 
stanowczo i żądam y od c. k. Namiestnictwa, aby 
publicznie ogłosiło dokładne spraw ozdanie, ile 
k tóry  pow iat otrzym ał zapomogi, jaką  zapomogę, 
w jak i sposób to rozdzielono, ile gry  su wzięli 
obszarnicy, ile gry su wzięły »ob&rj zarodowe*, 
iah  rozdzielono sól i t. d. Wógólo żądam y s z c z e ­
g ó ł o w e g o  spraw ozdania z użycia sum zapom o­
go wych.

W przeciwnym razie m usielibyśmy uznać za 
prawdę, że wszędzie chłopów pokrzywdzono, 
a przeciw krzywdzicielom musielibyśmy się chwy­
cić stosownych środków obrony. Dopóki się spo­
dziewaliśmy sprawiedliwości, dopóty czekaliśmy 
w spokoju, ale skoro się okaże, że panowie ob­
szarnicy chcą dalej rządzić po dawnemu, to z całą 
siłą przeciw temu wystąpimy.

Jeszcze jedno: wiosna idzie, nędza na  wsi 
straszna, brak paszy wszędzie, ziemniaki pom arzły 
i pogniły. Więc czas najwyższy, aby się rząd  po­
spieszył z rozdziałem  reszty  paszy i produktów  
na  obsiewy wiosenne, a nadto, aby rozpoczęto ro ­
boty około dróg po wsiach dla dania ludności 
zarobku na miejscu. Tymczasem dochodzą nas 
słuchy, że m aszyna rządow a idzie bardzo powol­
nie i że spóźnienia trzeba się obawiać. Otóż za­
powiadam y zawczasu, że spóźnienie nie da się 
niczem usprawiedliwić i musiałoby być poczytane 
za wielką winę rządu. Niechże tedy rząd  pospie­
sza, bo bieda na wsi straszna.

Prosim y usilnie, aby nam  każda gm ina do­
kładnie napisała, jaką  otrzym ała zapom ogę i kie­
dy. W iadomość adresow ać na ręce J a n a  S ta -  
p i ń s k i e g o  W i e d e ń ,  p a r l a m e n t .

List z
(Rada państw a; polityRa zagraniczna i roRowania 

z 5«rbją).
R ada państw a zebrała się dn. 10 b. m. P rze­

widywania nasze, którym  daliśmy wyraz poprzed­
nio, spełniły się w zupełności. Dotychczas panu je  
w Izbie w zględny spokój, a obrady  odbyw ają się 
naw et w przyspieszonem  tępię, ponieważ obecnie 
zerw ano z wygounym zwyczajem nieodby wania 
posiedzeń w soboty i poniedziałki, k tóry  to zwy« 
czaj dotychczas był prak tykow any z tego w zglę­
du, aby posłowie mogli] na  3 dni wyjechać do 
domu.
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Z wyjątkiem niedzieli każdego dnia posie­
dzenia były. W środę 10 m arca odbył się wybór 
prezydjum  Izby. Prezydentem  został w ybrany, 
jak  przedtem  zapowiedzieliśmy, poseł chrześeiań- 
sko-społeczny dr. Pattaj. W iceprezydentam i obra­
no: Starzyńskiego, członka Koła polskiego, k tóry 
już poprzednio tę godność piastow ał; dalej Cze­
cha Zazworlcę, iNiemca Stajnwendei a, socjalistę 
P ernersto rfera  i Wiocha Laginję. Członek S tron­
nictwa ludowego poseł R ueoenbauer został mię­
dzy innym i sekretarzem  pełnej Izby.

Po dokonaniu wyborów rzeczonych i po u- 
konstytuow aniu się Iz Dy, przystąpiono do zała­
twienia kilku wniosków nagłych, uczynionych 
głównie przez posłów czeskich w spraw ie ostat­
nich rewizji domowych i prześladow ania prasy, 
czeskiej. Z wnioskami tym i załatwiono się stosun­
kowo bardzo prędko, tak, że już w sobotę rozpo­
częły się już obrady nad  przedłożeniem) rządo­
wemu. Na pierwszem miejscu znalazła się ustawa, 
dotycząca poboru  rekru ta . Tej spraw ie w całości 
poświęcone było posiedzenie poniedziałkowe z dn. 
15 1). m., k tóre trw ało bez przerw y od godziny 3 
po południu do 10  w nocy.

Między innymi przem awiać będzie w tym 
przedm iocie w imieniu Koła polskiego poseł Dzie- 
duszycki.

Po załatw ieniu ustaw y rekrutow ej Izba zaj­
mie się w środę, albo najdalej w czwartek drugą 
spraw ą, wniesioną przez rząd, a tą jest upaństw o­
wienie kolei czeskich.

Zajmie to znowu kilka posiodzeń, poczem 
wejdzie na porządek dzienny spraw a Bośni i H er­
cegowiny i trak ta t handlow y z Rum unją. Więcej 
przed świętami W ielkanocnemi załatwić się nie 
da, gdyż 4 lub 5 kwietnia nastąpią 1'erje świątecz­
ne, które potrw ają ze względu na greko-katoli- 
lców i wyznawców obrządku wschodniego około 
3 tygodnie:

Posłowie ludowi w obecnym okresie uw a­
żają  za najw ażniejsze swoje zadanie czuwać, aby 
trak ta t rum uński nie wyszedł na szkodę ludności 
rolniczej i spraw y tej nie spuszczają z oka. Jak  
spraw a stoi, napiszem y później, gdyż dziś roko­
w ania dotyczące są w toku i między stosunkiem 
A ustrji a Rum unji dość pokaźne istnieją różnice, 
nad wyrównaniom których oba rządy  pracują.

** *
Na spokojny przebieg obrad parlam en tar­

nych wpływa w znacznej •mierze polityka zagra­
niczna i groźno położeme międzynarodowe. W o- 
statnich bowiem dniach po krótko trwającem  
uspokojeniu się umysłów, znowu pojaw iają się 
wiadomości o bliskim w ybuchu wojny. Jednako­
woż wieści te i tym razem  są przesadzone. To 
tw ierdzę stanowczo nie z uporczyw ego trzym a­
nia się raz  podanej informacji, ale na p o d staw ę  
znajomości stosunków i środków, jakiem i posłu­
guje się dyplom acja, aby utrzym ać się przy  swo- 
jem i jak  najm niej otrącić.

P raw dą jest, że austrjack i minister spraw  
zagranicznych baron E ren tal nie jest zadowolony 
ze stanow iska rządu  serbskiego, jakie tenże zajął 
wobec wcielenia Bośnji i H ercegowiny do mo-

narchji austrjackiej. Jednak  rokow ania toczą się 
i będą toczyć się dalej jeszcze przez kilka tygo­
dni. S erb ja  dotychczas obniżyła znacznie swoje 
żądania, ale nie chce w zupełności i jasno wyra- 
;ić  zdarria, że godzi się na dokonany zabór bez 
żadnych zastrzeżeń i bez odwołania się do sp ra­
wiedliwości m ocarstw  europejskich. Tego zaś do­
maga się baron  E rental, którem u zależy wielce 
na tern, aby w yszedł z afery, w k tórą się wdał, 
z honorem  i trjum fem . Jes t wiec tutaj w grze 
więcej spraw a i zachcianka osobista pana Eren- 
tala, niż lobro m onarchji i ludów ją  zam ieszku­
jących. W iedząc o tern, że siły Sorbji w porów na­
niu z siłam, militarnemi A ustrji mało są znaczą­
ce i że orędowniczka Sorbji, Rosja, wskutek woj­
ny japońskiej jest obezsilniona, staw ia się b a r ­
dzo hardo » dom aga się zupełnej kapitulacji ze 
strony  Serbji. Na razie jeszcze p rzeszkadzają  mu 
inne m ocarstwa europejskie, z w yjątkiem  Niemiec. 
I  taki stan utarczki dyplom atycznej potrw a jeszcze 
jakiś czas. Je s t jednak  nadzieja, że skończy się 
pokojowo, gdyż albo baron E ren tal złagodzi swojo 
żądania albo toż w ostatecznym  razie Serbja 
skapituluje, gdy  zobaczy, że na zbrojną pcmoc 
znikąd liczyć nie będzie mogła. A na to się zanosi, 
gdyż mocarstwa europejskie chcą obecnie na 
wszelki sposób uniknąć wielkiej i powszeohnoj 
ogólno-europejskiej wojny. J. K.

Kupujcie ziemi ę
jedynie za pośrednictwem

Banku jiircels lyjjneyo we Lwowie
który obecnie ma około 0.000 morgów w różnych

stronach k ra ju  na sjirzedąż.

Słowo od Redakcji*
Dwa miesiące minęło od czasu, gdy objąłem  

redakcję P r z y j a c i e l a  i nie mogę narzekać, bo 
przez tak  krótki czas, dużo miałem chwil weso­
łych i smutnych. W rażeniam i swomi chcę się po­
dzielić z Kochanymi czytelnikami, a proszę w yba­
czyć, że pisać będę szczerze swe uw agi i bez og ró ­
dek. Idzie mi o to, aby to pismo, k tóre przeszło 
przez takie cięgi, k tóre tyle la t mimo tylu prze­
ciwności nie tylko nie upadło, ale osiągnęło liczbę 
prenum eratorów  taką, do jakiej żadne pismo lu­
dowe w Galicji nie doprowadziło, stanęło na wy­
sokości swego zadania i było praw dziw em  P rzy ­
jacielem polskiego ludu siermiężnego.

Aby niosło pod strzechy wieśniacze pociechę 
i ufność w pogodniejsze jutro, aby jednało zwa­
śnione umysły nie tylko w narodzie, ale w pow ia­
tach i po gminach, aby tu gdzie interes ludu jest 
zagrożony, gdy mocniejsi i wpływowsi chcieliby 
mniejszych krzywdzić, brać ich w skuteczną obro ­
nę i nieść im pomoc. — Aby im przedkłaoać, że 
z praw am i większemi m ają i obowiązki większe 
wobec kraju, narodu, pow iatu i gminy

Liczę dziś 52 lata życia. Czytam gazety i ga­
zetki ludowe nie tylko te co dziś wychodzą, ale
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i to, k tóre wychodziły dla ludu nie tylko w Gali­
cji ale w całej Polsce. Nie mogę powiedzieć z czy- 
stem sumieniem, że dzisiejsza p rasa  ludowa bez 
w yjątku spełnia swoje wieikie i święte powołanie 
tak, jakby tego dobro ludu i narodu wymagało.

Czyta się w gazetach same narzekania, same 
skarg; a nie daje się mu nic pouczającego, nic 
podnoszącego jego poziom umysłowy. Darujcie 
czytelnicy, ale nie wielu z nas zna dobrze dzieje 
Polski, a niestety znam  takich naw et ukończonych 
m aturzystów, którym  ta najważniejsza gałąź wie­
dzy dla Polaka jest bardzo obcą. Wina tu leży 
w systemie Rady szkolnej Krajowej i w podręczni­
kach szkolnych, ale czyż nas nie wstyd nie wie­
dzieć, jaKie koleje nasz naród przechodził?

Jak  możemy Polacy stać się narodem  silnym 
! i oprzeć się wynarodowieniu, jeżeli miljony ma­

luczkich nie wielo, albo mało co wiedzą o swej 
narodowości?

Niestety, ci ludzie, k tó izy  z Ameryki wracają, 
ci dopiero przychodzą uświadomieni jako tako 
narodowo, a u nas wszystko idzie jak  z kamienia.

Co chwila pow staje u nas nowe pisemko lu­
dowe, ale w jakim celu? O to—aby zebrać grupkę 
łudzi tworzących niby stronnictwo, a w rzeczy 
samej, aby judzić jednych przeciw drugim  i roz­
bijać na małe atomy i tak rozluźniony, nieśw ia­
domy i bezkrytyczny lud.

A przecież w Galicji jest miejsce jeszcze na 
wiele gazet i miałyby po uszy pracy zbożnej, 
uczciwej, a tym sposobem rosłaby siła polskiego 
ludu, by się nie jątrzyło  i nie dzieliłoby się b ra ta  
przeciw bratu, aleby się go jednoczyło do pracy 
wspólnej nad odrodzeniem się z biedy i ciemnoty.

A już pogański filozof Sokrates powiedział 
że: »Na j  w y ż s z ą  z a l e t ą  c z ł o w i e k a  j e s t  
s z t u k a  j e d n a n i a  s o b i e  s e r c  l u d z k i c h  
i w i ą z a n i a  j e  m i ę d z y  s o b ą  w z a j e m n ą  
p r z y j a ź n i ą ,  b o  t y m  t r y b e m  m o ż n a  w i e ­
l e  d o b r e g o  n a  ś w i e c i e  d o k o n a ć * .

Jak  je dzienniki ludowe w Polsce jednają, 
to się widzi aż nadto... Nie mam tu na myśli broń 
Boże, aby o krzyw dach ludu, gdzie są, (a jest ich 
jeszcze sporo) nie pisała gazetka ludowa, bo to 
jest jej zadaniem i powinnością, ale czemu ci ga­
zeciarze judzą nas chłopów jeden na drugiego? 
Co winien chłop ten lub ów, że się tak nim kręci 

- jak  nieprzym ierzając turoniem, i podżega się, by 
pisał przeciw b ra tu  to, o czem ani myśli, ani o 
tern przekonany nie jest. I wym yślają sobie dzieci 
jednej matki, biedacy obaj tak pod względem 
m ajątku jak  i wiedzy, a taki pisarz, inteligent 
niestety śmieje się w kułak i cieszy go to, że się 
chłopi między sobą gryzą... I to ma być oświata, 
to uświadomienie narodow e, to budow a Polski 
ludowej ?

Taka walka chłopów z chłopami w Galicji 
wygląda akurat tak, jakby się dziad kulawy, sta­
ry, biedny bił z taką samą kaleką i wołał jeden 
na drugiego: >ty dziadu, tu  kulasie* i t. d., a ten 
mu tem samem płacił... A tymczasem obaj bieda­
cy, obaj kalecy, że aż litość beirze patrzeć na 
nich.

LUDU 3

Wiem, że mi ktoś powie: ^lekarzu, ulecz sam 
siebie i sobie takie m orały syp, bo i ty  nie ina­
czej robiszi« . . .

Niestety! trudno milczec, gdy inni nie milczą 
i trudno nie odeprzeć napaści niesłusznej, gdy ją ' 
podnosi chłoj) niebaczny, albo złośliwy. Am ubo-' 
lewam nad tego rodzaju ośw iatą i robotą, i rad - 
bym, aby koledzy redaktorow ie pomyśleli nad  
tem, czyby nie wartało zrobić na jakiś czas po­
koju  bożego.

W średnich wiekach, gdy rycerze rozbojem  
i łupieniem bliźnich się trudnili na wielką skalę, 
gdzie w ypadali na przejezdnych z swych w aro­
wnych zamków niby wilcy drapieżni, to przecież 
zrobili między sobą taką umowę, że dla miłości 
Boga nie będą rabow ać i mordować w pewne 
dnie przynajm niej—nikogo.

W ytykam y słusznie tym ludziom ich nielu­
dzkie czyny, ale pytam, czy na  inną nutę nasza 
p rasa  nie taką drogą idzie, i czy się zdobędzie 
na uczciwszą walkę choć wtedy, kiedy wyborów 
niema?

Ludzie są ludźmi, trudno im uchronić się od 
gniewu, zazdrości i złośliwości. Słusznie, czy nie, 
piszą swe żale do tej lub owej redakcji. Trudno 
wyrozumieć, czy to robią do pewnych osób z oso-' 
bistych pobudek, czy stając rzeczywiście w obro­
nie publicznej.

W tych czasach redakcje praw ie w szystkie 
przepełnione są przew ażnie żalami na wójtów. — 
Wiem, że jest wielu wójtów, co rzeczywiście wój­
tami być nigdy nie powinni, że są i niezdarni 
i niesumienni, ale nie darm o wójtowałem 16 lat, 
abym nie wiedział, że jeżeli dziś trudno być do­
brym  ministrem, nam iestnikiem, starostą, tru d n ie j 
posłem, to może najtrudn iej być dobrym  wójtem. 
A co smutniejsza, że rzadko który wójt zejdzie 
z wójtowstwa z taką opinją, jaką  miał, wstępując 
na tron. Nie mówię, że temu winni sami wyborcy 
jego, ale to przykro, że tyle skarg  jest na wój­
tów z błachych nieraz powodów, i że się nam tru ­
dno naw et porządnych wójtów w Galicji dochować.

Niech n ik t z mego pisma nie wnioskuje, że 
mnie, lub Stronnictwu musi być duszno, skoro się 
do spokoju przy mawiam, bo tak źle chwała Bogu 
nie jest, ale powoduje mną jedynie dobra wola 
i szczera chęć przysłużenia się tem u biednem u 
ludowi, k tóry dziś, w czasie takiej nędzy, i wobec 
tylu wrogów na około, ta rga  się sam ze sobą, nie 
wiedząc na  co i za kogo, z czego się jego dola 
ani na włos nie polepszy.

A teraz jeszcze jedno do szanow nych braci 
korespondentów . Prosimy o cierpliwość, że nie­
które artykuły  nie cdrazu są drukow ane. Trudno 
na raz wszystko pomieścić, a co praw da to nie 
wszystkie się do d ruku  nadają. A co smutniejsza, 
że są i tacy, co piszą do nas listy i proszą o ich 
w ydrukowanie, a za parę  dni czyta się w innej 
gazetce, ż e  t a k i e g o  l i s t u  n i g d y  n i e  p i s a l i ,  
co w ygląda na wielką nieuczciwość, i tak i czło­
wiek z a s ł u g u j e  n a  p o g a r d ę  p r z e z  o b y -  
d w i e  g a z e t y ,  b o  o b y d w i e  o b e l g a  1, a to 
wstyd na polskiego chłopa i polityka, gdy je s t 
w poniedziałek Vładkiem a we wtorek Kaśką.
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Tyld napisaw szy polecam sie dalszym  w zglę- 
dom Szan. Czytelników, prosząc o korespondencje 
obchodzące szerszy ogół, o opisy stanu  urodza­
jów, o piękne przykłady i t. p., oparte jedynie na 
praw dzie i słuszności, bo to nadaje pismu powagę 
i wiarę, a co redak to r uchybi proszę mu po bru- 
tersKu wybaczyć, bo koń m a cztery nogi a utknie.

Jakób BojLo.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z A m eryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Listy od Przyjaciół.
Hołosków. W aniu  2 1  lut. 1909 za inicjatywą 

tutejszej nauczycielki p. Jadw igi Dąbrowiokiej, 
a k tó ra  zawsze stoi na czele spraw  patrjotycznych, 
i tym razem  obchodziliśmy uroczyście 46-rocznicę 
pow stania styczniowego.

Już  o godz. 6 wieczorem wypełniona była 
sala szkolna po brzegi luanością tutejszej wioski 
Hołoskowa i Motodj iowa jak  również przyjechali 
druhowie z Ottynii, z Kołomyi i Stanisław owa po 
mimo strasznych zawiej i, wskutek Durzy jaka  
w dniu tym  szalała.

Słowo wstępne wypowiedział d ruh  Adolf 
Saraniecki(słuchacz praw) W górącycn i dobitnych 
słowach przedstaw ił pow stanie z roku  1863, wzy­
wając wszystkich do wspólnej pracy nad  odro­
dzeniem Ojczyzny.

Następnie odbyły się ćwiczenia wolne pod 
komendą druha Mic' ała Szymańskiego, które wy­
padły znakomicie, w ykonane przez druhów  Sokoła 
włościańskiego w Hołoskowie.

Następnie deklam ow ał d ruh  Micnał Szym ań­
ski znakomicie. Po deklamacji odegrali d ru ­
howie Sokoła włościańskiego w Hołoskowie »Wóz 
Drzymały* pod kierownictwem druha Zdzisława 
Zaw adzkiego (zarządcy urzędu podatkowego) 
z O ttynji, co zaznaczyć należy, że nie szczędząc 
trudów i pracy, co drugi dzień przy jeżdżał z Ot- 
tynj"i do Hołoskowa na próby, wieczór po godzi­
nach urzędow ych; sztuka została odegraną 
znakomicie i wywarła wielkie w rażenie na  nasz 
lud wiejski, jak  Wojciech Niedziela potrafi się 
bronić przed prusakiem , co też wynagrodzono 
hucznymi iklaskam i; następnie deklamował d ruh  
E w dard  Saraniecki za co go również w ynagro­
dzono hucznymi oklaskami. W końcu ci sami d ru­
howie odegrali »Wesele powstańca* znakomicie.

Po skońozonem przedstaw ieniu d ruh  naczel­
nik Michał Szymańsk i podziękował zgrom adzonym  
za wzięcie udziału w tak ważnym akcie obecnej 
chwili dla nas, chociaż z powodu takich za wiejiśnie- 
żrych  i burzy, gdzie druhow ie z obcych gniazd 
obawiali się, że nie wrócą lociągami do swoich 

domów. N astępnie d ruh  Franciszek Żebracki, 
O ttynj' wypowiedział długą mowę na tle patrjo-

tycznem, w zywając wszystkich do pracy jak  jedei 
mąż, by w tej pracy nikogo nie brakow ało, albo I 
wiem panow ie szlachcice, księża, urzędnicy, wło 
ścianie są wszycy dziećmi jednej matki i k a ż d ’ 
syn winien jest zapłacić życiem za wskrzeszenie mat 
ki-ojczyzny z letargu, k tóra żyje dopóki duch polsK 
się kołata w nas, dopóki krew krąży  w żyład  
naszych. Żaden wróg nie potrafi wytępić narodt 
polskiego, chociaż jesteśm y biedne.ni sierotami 
ale silni na duchu.

Prędzej nas można złamać, 
ale zgiąć się nie damy.

W końcu druh  Sanoojca (słuch, praw ) z Ko' | 
łornyi wyłuszczył dobitnie, w jaki sposób naszi 
Ojczyzna zaum arła i dlaczego do tej pory  leży w le 
targu, wzywając wszystkich braci do jedności d< 
wspólnej pracy, za co go w ynagrodzili n ieustaja  
cymi hucznym i oklaskami, następnie śpiew ani 
pieśń błagalną: Boże Ojcze, Twoje dzieci, a przy 
byli druhow ie podziwiali, że nasz chłop polsk 
(mazur) ma bardzo dużo poczucia do swej rnatk 
Polski i liczą na to, że gdyby potrzeba, ofiaruj' 
wszystko na ołtarzu ojczyzny.

Naoczny świadek.
Posada olchowska.

P rzejrzała  brać włościańska i garn ie się gro 
m adnie do naszego obozu. Ci, którzy gardłow ał 
za Bartkiom Fidlerem  pozostawili go sam ego i ni« 
chcą się naw et przyznaw ać, iż zboczyli do wro 
giego obozu. P rzy  Fidlerze pozostai tylko Llermef 
hjenożercy Kaczorowski, w ietrzący już żer z pc 
wodu spodziewanych nowych wyborów do R ad j 
Państw a i renegat Piuch, dym isjonowany redakio: ! 
zmarłej na  brak  sił żywotnych >■ Gazety sanockiej*

Z nastaniem  wielkiego postu rozpoczynaj.? 
nasi działacze- zawiązywanie komitetów gminnych, 
organizacje czytelń, kółek rolniczych itd. Przyja- 
ci<5 zyskujem y coraz więcej naw et wśród mie 
szczan, dla których obóz ludowców był co naj­
mniej obojętnym.

D obra szkcheckie*giną z każdym  miesiącem 
Oprócz Zagórza parcelow anego przez Bank pan  
celacyjny — parcelują obecnie obszary Iiocztofl 
w powiecie liskim, dawniej własność sławnycJ 
Gordewitów (Balów) a następnie hr. P la tera , Nc 
wosiólki, Żerdenkę, Dziurdziów i wiele innycl 
Rozparcelow ane g run ta  rozkupili w większej czę 
ści miejcowi włościanie, a w Nowosiółkach takż< 
koloniści z okolic mazurskich.

O postępach organizacji naszego StronnictwS I 
doniosę wkrótce. Poraj.

Potok (powiat Krosno). Od czasu wyboróv 
nikt do naszej kochanej gazetki nic nie p i s ^ ; 
z naszej gminy i myślałby niejeden, że w Potok* 
wszystko śpi, a jednak tak  nie jest, gdyż my ja® 
możemy, tak  pracujem y. Zeszłego roku założj 
łiśmy kółko rolnicze, przy którem  zostai o tw ertj 
sklepik. Założyliśmy też tea tr włościański, k tórj 
odegrał kilka sztuk ludowych, jak  *Łobzov lanie*
»H anusia krożańska*, 3-ci ak t »Kośmuszko pO( 
Racławicami*, »Flisacy« i t. p, Przew odniczący?1 
tea tru  jest J. Janooha. Najwięcej przyczynili si< 
do założenia tea tru : tu tejszy kierow nik szkołf j 
p. Jedliński oraz akademicy B ron ishw  JedlińsW
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Tadeusz Leszczyński i Leon Schmid, k tórzy tak  
potrafili sztuki obrobić z włościanami, że tea tr 
kasz w zapusty odegrał »Łobzowian<i: i trzeci akt 
‘Kościuszki pod Racławicami* w mieście Krośnie. 
Obecna na przedstaw ieniu inteligencja wcale przy- 
°nylnie oceniała grę naszych ludzi.

W miesiąca styczniu wzmocniliśmy kom itet 
*• S. Ludowego, który schodzi się do kaneelarji 
gminnej praw ie co drugi tydzień. J. J.

K ażd y
| włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­

gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­
pieczać tylko w yłącznie we

I t r  „W iśle"
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Zgromadzenia.
Borowa (pow. Pilzno).

W  dniu 2 1  lutego 1909 r. w niedzielę złożył 
Sprawozdanie tu tejszy delegat komitetu gm inne­
go p. Stanisław  Krzysztofczyk ze" zgram adzenia 
Powiatowego, k tó re się odbyło w Pilźnie dnia 31 
stycznia 1909 r. Na wstępie delegat w swojej prze- 

i sUo godzinnej mowie zapytał, jak  miał postąpić
^ głosowaniem co do obecnej polityki prezesa 

I Stapińskiego.
. . Komitet gminny oświadczył, że nie żąda wal-

duchowieństwem, a politykę prezesa Stapiń 
skiego uznaje za dobrą i korzystną dla ludu i za 

>m winien bjrł delegat głosować, za co dano wo­
tom zaufania delegatom i prezesowi Stapińskie- 
tóu. w  dalszej swoje] mowie delegat podniósł 
Straszliwą lcrętacką robotę p. Dąbskiego i je go 
Wspólników i zamach na P. S. L, i nas wszyst­
kich braci chłopów, na co zgrom adzeni członko­
wie Komitetu gminnego strasznie się oburzyli 
i uznali robotę p. D ąbskiego za szkodliwą.

W dalszej dyskusji zabierali głos P iotr Pych, 
Jan  K rzak i inni. Oh//taj sekretarz.

Brzozów. Dnia 1 m arca b. r. odbył się zwo­
łany przez posła dra Białego, powiatowy wiec 
Indowy w Brzozowie. Dr Biały w swem 2-godzin- 
ńem przem ówieniu w yjaśnił najpierw  obecną sy­
tuację polityczną, następnie jako poseł ludowy 
na odnośne życzenie skreślił zarzuty, czynione 
posłowi StąpiJaskiemu, jako kierownikowi Stron- 

> nmtwa Ludowego, a równocześnie w ykazał bez­
podstawność tych zarzutów  a w końcu pokrótce 
1 jasno  przedstaw ił rządo ivy p ro jek t ubezpiecze- 
toa od słabości, od wypadków i na starość, oraz 
Wykazywał błędy togo chaotycznego projektu, 
lako dla ludu w najwyższym  stopniu niekorzy­
stnego.

Po przem ówieniu dra Białego zabierało głos 
wielu innych mówców z wnioskami w yrażenia 
j^otum zaufania dla d ra Białego i Stapińskiego 

| * Wezwania posłów ludowych o głosowanie w par-

mencie przeciw projektow anem u ubezpieczeniu, 
jako krzyw ażącem u włościan. W nioski te nader 
liczne zgrom adzenie powiatowe jednogłośnie u- 
chwaliło. w.
Głowaczowi, (pc w. Pilzno).

W dniu 27 stycznia b. r. odbyło się zgroma­
dzenie, na k tóre pomimo zasypania dróg ogrom ny­
mi śniegami, stawiło się grono włościan z gmin: 
Głowaczowej, Grabin, Borowej i Róży.

Zgrom adzenie zagai1 poseł Krężel — prze­
wodniczącym w ybrano p. Kamińskiego, k tóry  u- 
dzielił głosu posłowi, a ten w przeszło godzinnem 
przem ówieniu złożył spraw ozdanie z działalności 
w Sejmie klubu posłów P. S. L., poczem wywią­
zała się żywa dyskusja, w której zabierało głos 
wielu włościan, między tym i pp. Kamiński i Józef 
Zator. Poseł Krężel kilka razy zaDierał głos i da­
wał różne wyjaśnienia.

Zgrom adzeni dom agali się; 1) zaprow adze­
nia wag po targach  na bydło i konie, 2) zniesie­
n ia opłaty taksy skarbow i od spadków  wło­
ściańskich, 3) zniesienia płacenia podatku 
od bydła zarżniętego z powodu wypadków, 
4) zmiany ustaw y o posiadaniu gruntów  i roz­
strzyganiu  sporów o tak  zwane >prowizoryczne 
posiadanie* w gminach a nie w sądach, 5) zmia­
ny ustaw y o pisarzacn pokątnycn w tym duchu, 
ażeby chłopu wolne było bezpłatnie napisać ja ­
kiekolwiek podanie i do jakiejkolw iek władzy — 
i ażeby ten za to nie był uw ażany za p isarza po- 
kątnego i jako taki karany.

W Pilzneńskiem  doszło do tego, że gdy chłop 
napisze sąsiadowi do władzy, zaraz ma dochodze­
nia, a sąd powiatowy pod naczelnictwem »sławne- 
go« radcy Józefa Zeleka, karze go z całą suro­
wością. Jes t to pchanie ludu przez sąd, w objęcia 
bez litości zdzierających adwokatów. 6) przym u­
sowego pobierania honorarjów  przez adwokatów 
i notarjuszów, takich jak  to przepisują ich taryfy, 
7) przeprow adzenia nowego klasow ania gruntów .

Zgrom adzenie uchwaliło nadto następujące 
rezolucje;

1 ) Zgrom adzeni włościanie na  sejm iku rela­
cyjnym  z gmin: Głowaczowej, Grabin, Borowej 
i Róży. w zywają Koło polskie i klub posłów P. S, L., 
ażeby dołożyli wszelkich starań, żeby w Głowa­
cze wej utw orzoną została stacja kolejowa, na li- 
nji zbudować się mającej kolei Jasło—Dębica, a to 
w myśl ostatniego planu trasy.

2) Zgrom adzeni oświadczają się stanowczo 
przeciw projektow i rządowem u o zabezpieczeniu 
na starość i w ypadek niezdolności do pracy.

Poczem uchwmlono posłowi Krężelowi wotum 
zaufania, a po zamknięciu zgrom adzenia w domu 
wójta Wułkowicza nastąpiła serdeczna pogadanka, 
podczas której podnoszono radość z tego, że chłop, 
jest posłem i że teraz o wszystkiem cc się dzieju 
w k ra ju  i państw ie m ają dostateczne wiadomości 
z ust posła. A. Z. obecny.
Strzeszyn, (pow. Gorlice).

Mieliśmy tu niedawno w naszej gminie zgro­
madzenie ludowe, na którem  poseł Jakób  Madej 
złożył spraw ozdanie ze swych czynności posel­
skich. Przewodniczył p. Jędrzej Sowiński ze Strze-
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szyna, na  zastępcę powołał Paw ła Firszta, a na 
sekretarza Ja n a  Tumidajowicza. Piei'wszy prze­
mówił poseł Madej, przedstaw iw szy w dłuższem 
przem ów ieniu działalność swoją, tudzież działal­
ność Polskiego Stronnictw a Ludowego w Radzie 
państw a i omówił w szystkie ważniejsze sp ra ­
wy, które lud obchodzą. Zgrom adzeni podzięko­
wali posłowi oklaskam i za spraw ozdanie. Potem 
przem aw iał p. W ojciech G ajda z Ujazdu, broniąc 
w wymowny sposób obecnej polityki P. S. L. 
i prezesa S tapińskiego i podnosząc jego ogrom ne 
zasługi dla ruchu ludowego. N astępnie przem a­
wiał Wojciech Solarz z Ołpin, członek R ady po­
wiatowej jasielskie].

Z abrał głos jeszcze p. Michał Konieczny z Wró- 
blowej i opowiedział, jak to  pojechał z wszechpol­
skim chłopkiem Madejczykiem na zjazd wszech­
polski i jak  tam na tym zjeździe posłowie Ba- 
taglia i F idler tum anili chłopów, twierdząc, że Sta- 
piński ustanow ił w eterynarzy, dalej obiecując, że 
jak  będzie o tw arta granica serbska, to chłopi nasi 
będą mieli ze Serbji woły rasow e i t. p. brednie. 
Od tego czasu p. Konieczny unika wszechpolaków, 
widząc, jacy to są blagierzy.

W końcu p. Laskowski z Gorlic postaw ił re ­
zolucję o w yrażenie wotum zaufania posłowi Ma­
dejowi, Polskiem u Stronnictw u Ludowem u i pre­
zesowi SŁapińskiemu, co jednogłośnie uchwalono 
w śród oklasków. J. W.

! 5 P i & 0 !o
daje B ank p arce lacy jny  w e Lwow ie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 IC, 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro­

cent wedle umowy

r r ° \ o
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

Gawędy Maćka Zająca z Luszowic.
Nie dziwno starej Żółkwi widzieć takie g ro ­

m ady ludu. W czasach Żółkiewskiego, snuło się 
w tem mieście tysiące narodu tak swojaków jak  
i obcych. W idziałeś tu  polskich husarzy  skrzydla­
tych, całych w żelezie nib^ ono karpie w srebrnej 
lśniącej łusce, widziałeś setki niewolników tu re­
ckich czy ta tarsk ich  z ukośneini ślepkami, a od 
czasu do czasu bawili tu  i różne zagraniczne 
książątka i panięta. Później było dosyć co widzieć 
w Żółkwi, gdy w niej rezydow ał król Sobek z swą 
M arysieńką, k tó ra go wyprowadziła na ^dziadków 
ogródek* (jak to mówią).

O statnia wielka uroczystość odbyła się tutaj 
w r. 1862, kiedy to spraw iano nowy pogrzeb sy­
nom Sobieskiego, których zwłoki znaleziono, p rzy­
padkiem  i uczciwie pogrzebiono.

Obecnie zeszło się tysiące pracow itego ludu 
l bliska i z daleka, by oddać cześć popiołom poi-1

skiego hetm ana, a między nimi tu i ówdzie za- 
wadził się pan w staropolskim  kontuszu.

Nie wiele tego co p raw da było, bo przecież 
dokum entnie wiedzieli, że za uczestnictwo 
w pogrzebie Żółkiewskiego mnentala* n ik t nikomu 
nie da, a drugie, że panów kontuszonych w Gali­
cji można na palcach policzyć. N atom iast sokoły 
zlecieli gromadnie, i lud sierm iężny co mi się bardzo 
zdało, że chłopi polscy umieją już co m ebądź hi- 
storji polskiej, i jak  panów potrafią zastąpić w sej­
mach i dworach, tak um ieją uszanować to, co W 
starej Polsce w arte było czci i szacunku.

Tylko krakow iaka nie zobaczyłeś tam ani na 
lekarstwo, bo kobiety krakow skie nie dały im je­
chać do Żółkwi, a to wskroś tego, żeby się im 
tatusiowie nie przeunaczyli na mamy.

Na rynku, na wysokim katafalku, obitym 
czerwoną m aterją była m ała szklanna trum ienka, 
a w niej trochę kości, k tóre naw et po śmierci 
nie miały w grobie spokoju.

Trum nę srebrną, w której go sfrasow ana 
żona pogrzebała ktoś ukradł, a gdy mu sprawiono 
cynową później, to i tę mu odebrano niby na 
lichtarze, a została mu tylko ta, w której go z pod 
Cecory przywieźli. A głowa szanow nego wodza 
to już zapraw dę nie miała szczęścia. Za drogie 
pieniądze wykupiona, spoczęła co p raw da przy 
reszcie ciała, ale ją  wyjęto do zbioru pam iątek 
w Puławach, a tam się gdzieś zaroniła, i w tru ­
mience jej nie było. O! niema to jak  spocząć 
w grobie prostym  w ziemi ukochanej. Św ięta zie­
mia zje sobie powoli to, co z niej powstało, a n ikt 
kościami człeka po śmierci nie poniewiera,- ani go 
żadni bandyci nie obedrą z tego co mu do grobu 
dadzą. Dość ja  się napatrzy ł w Luszowieach, tru ­
powi tego Tarły, dziedzica niegdyś Luszowic, 
i widziałem w jak iejbył poniewierce, póki rada  pow. 
dąbrow ska nie wzięła go w obronę, i każdem u 
powiedzieć mogę że nie w arto grobów  murować. 
Z wieży bardzo silnie budowanej daw ano salwy 
niby arm atnie i chwila była tak uroczysta i rze­
wna, aż się płakać chciało.

Chm urzyska rozwydrzone, zasłaniały jesienne 
słoneczko, a ten g ł u c h y  deszczyk co tylko wy­
trzym ał, ale wytrzymał.

Pytacie, czemu go głuchym zowię?
Kiedy Pan  Bóg stw orzył ten piękny świat, 

i te różne »elementarności«, toć w szystko szło 
przed Jego boskie oblicze, a On każdem u zwie­
rzęciu i każdem u żywiołowi przeznaczał na co 
ma służyć, komu i kiedy.

Między innym i nadbiegł i deszcz, a Pan  Bóg 
mu p o w iad a : no mój kochany, ty będziesz skra* 
piał ziemię, gdy będzie sucha, ale to masz wtedy 
zrobić? gdy Mnie o to będą ludzie prosić.

Deszcz miał omamulone uszy pierzystem i 
chmurami, więc nie słyszał dobrze boskiego n a­
kazu, a drugi raz nie śmiał się pytać. Ale się mu 
widziało, żc Pan  Bóg mu wtedy kazał p a  lać na 
ziemię, k i e d y  l u d z i e  b ę d ą  k o s i ć .  No i mamy 
z tego ludziska nie lada przykrość od deszczu, 
jakby na to mówiąc i tego lata, a już co roku 
przy sianożęciach. Człek pokosił siana lub koni- 
cze, i myśli sobie, że za trzy  dni złoży w kopy»
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Znowu na chłopską skórę.® tu deszczyk przypom ina sobie, że mu wtedy 
kazano padać, kiedy ludzie będą k o s i ć  i mamy 
Zwykle gnój, m iasto siana.
, Często szkoda było tyle pracy i tych »kotnych 
Kłuseks, (pierogów) co babiny  m uszą kosiarzom 
dawać, a temu tylko głuchota winna.

Bardzo mię zabolało, że Rusinów nie było 
widać na  tym obrzędzie. Jak b y  Żółkiewski nie 
zrfinął w obronie rodzin ruskich, jakby  był wro- 
8 'em narodu ruskiego. I pytałem  jednego obyw a­
tela, czy niema na to jakich leków, aby te dwa 
bratnie narody  przyszły do jakiego porozumienia, 
boć przecie jedna ich przeszłość, a sm utna, jedna  
niedoIa obecna, a i przyszłość nie bardzo się kroi
wesoła?

— Niestety! pow iada mi ów m ą ż ,— próbow ano 
taj zgoay już nieraz, ale to nadarm osa.

I  tak  w roku  1848 Polacy chcieli szczerze 
zgody z Rusinami. Do tej czynności Polacy wy­
delegowali księcia A dam a Sapiehę, a Rusini 
ks. biskupa Litwinowicza. Niby się ułożyli, niby 
wiała być zgoda, tymczasem Rusini ugody nie 
dotrzymali. Gdy Sapieha wyrzucał Litwinowiczowi 
zdradę, to biskup mu odpow iedział brew idernie: 
’N a t o m  j e s t  p a s t e r z e m ,  a b y m  b a r a n ó w  
W y p r o w a d z i ł  w p o l e * .  (Prawdziwe).

Obecnie także są ludzie rozumni, tak  ze 
strony polskiej jak  i ruskiej, k tórzy widzą, że 
taka walka obydwom narodom  przynosi tylko 
szkodę, p racują nad  zgodą, ale cóż, kiedy mąci- 
wody, tak  ruskie jak  i polskie do tego dopuścić 
ni© chcą.

Tymczasem po uroczystej sumie i po mowach 
r°zmaitych, sokoli wzięli tę drogą trum ienkę 
* Pczy odgłosie dzwonów, salwiG sirzałów, żało­
bnych śpiewach licznego k leru , złożono ją  
w pięknym  grobowcu, a ludowina rozeszła się do 
domów, do pracjr i trudu.

Ja  też ze swoją sta rą  wrócił spokojnie do 
Łuszowic, ciesząc się, żem mógł oddać uześć po­
piołom polskiego męczennika, którego lekkom yśl­
nie wysłano na oczywistą zgubę w swoim cza­
sie, i okrzykiw ano za zdrajcę, a którego po set­
kach la t przecież um iano ocenić.

Nie m ając na tyle czasu wcześniej, obecnie 
skreśliłem swe uw agi w tej myśli, że czytelnicy, 
cZyny tak wielkiego wodza w biją sobie dobrze 

pamięć, opowiedzą o nim swej dziatwie, i wspól- 
n>e za Nim westchną do Boga.

M. Zając.

Na Y^ys^ich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

lako jedyną ludcw ą asekurację. — „Wislaf< ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże.

Mało jeszcze, że złe lata, że co roku  prawie 
wylewy i ulewy, to gradobicia, to myszy, to po­
suchy "i różne "klęski bijące w chłopa rolnika, 
jeszcze i z m iasta przychodzą na  niego ciężary.

Trzeba opłacić rządowe podatki. krajowe, po ­
wiatowe i gminne dodatki i inne różności. Posło­
wie tak  zw. wszechpolscy, a w szczególności 
poseł W i ą c e k rąb ią  po m iastach ludowców, że 
oni chcą zjadać m iasta i urzędników , że nie chcą 
zgody z miastami i są ich wrogami, a nie widzi 
biedak tego, co m iasta za przysm aki, sposobią 
dla włościan.

Tymczasem m iasta chłopów chcą zjadać. Mało 
jeszcze tego miastu, że zanim chłopina sprzeda 
jaki p roduk t swój w pocie czoła i znoju z roli 
wydobyty, to musi go wprzódy słono opłacić na  
rogatce miejskiej.

T rzeba opłacić masło, ser, kurę, gęś, kaczkę, 
siano, słomę, jabłka, owies, ryby  gdy kto ma, 
wszystko, a na  tych opłatach grubo miasto rocz­
nie zarabia.

Więc rada  w radę uradziła R ada m iasta 
K rakow a opodatkować jeszcze chłopskie wozy, 
gdy  p rzy jadą  do m iasta z towarem, czy bez. 
O płata ma wynosić po 10 hal. od wozu.

Gdy pojedziesz gospodarzu choćby raz w ty­
dzień do Krakowa, to rocznie opłacisz 5 koron 
20 hal., a są tacy, co niemal kilka razy  muszą 
być w tygodniu  w Krakowie, więc się ich porzą­
dnie wydoi. Jakże mamy kochać braci mieszczan? 
Aby zakusy m iasta i::e były tak  zachłanne na  
chłopskie kieszenie, postanowili chłopi bronić się 
wszelkimi możliwymi środkami.

Powszechnie słychać w powiecie krakow skim  
między chłopami hasło s z r ó b r a y  c h ło p i s tre jk « ! 
Nie dowieźmy do m iasta nic a nic, prócz mleka 
przez 6 dni t. j. od poniedziałku do soboty.

Jeżeli to chłopi w ykonają co mówią, jeżeli 
to nie jest bajką »że chłop mocny tjoko w pys- 
ku« jak  pisał W yspiański, to w takim razie chło­
pi w ygrają. Bo jeżeli socjaliści wywalczają sobie 
strejkam i popraw ę płacy, tc i chłopi za swą p ra ­
cę dla całego społeczeństwa, że go żywią swymi 
produktam i, winni mieć słuszną zapłatę, a nie tyl­
ko abjr z chłopa każdy darł, że to niby on jest 
gruboskóry.

Gdy "więc chłopi tak  jak  głoszą, zorganizują 
się wszyscy solidarnie, gdy zrobią sarn? po para- 
fjach zgrom adzenia naw et bez posłów, to się strejk  
uda i m iastu ru ra  zmięknie.

Słychać, że hasło takiego stre jku  idzie już 
od wsi do wsi i od chaty do chaty, aby to tylko 
nie był słomiany ogień, bc jakby tak  było, to bracia 
chłopi jeszcze wam później miasto większą opła­
tę na wozy może wybornie nałożyć.

Jak  będziecie chcieli,^ to wszystko zrobicie 
i z wami miasto rachować się musi i opłat od 
wozu nie wprowadzi.

Inaczej, gdy będziecie tylko stękać, narzekać 
i kląć, to wszystko »psu na buuę« i n ik t sobie 
z testo nic nie robi, owszem śmieje się z chłopa.

-Ja sądzę, że pan prezydent m iasta K rakow a
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jako dem okrata, i większość R ady miejskiej, k tó­
ra  jest dem okratyczną, postara ją  się o to, że nie­
dem okratyczne opłaty nie będą w życie w prowa­
dzone.

Pokażą w ten sposób, że są napraw aę de­
mokratami, że nie będą naśladow ać stańczyków, 
którzy siebie chroniąc zwalali na  chłopów cięża­
ry. Jeżeli «postępowy> dem okratyzm  na temby 
polegał, by wprowadzać nowe opłaty od tych co 
miastu żywność dowożą, to chłopi jeszcze* więcej 
będą mieli doświadczenia, żo m iasta są dla nich 
•wrogie i że tak  samo po dem okratycznem u jak  
i po staóczykowsku można chłopu skórę złupić. 
Cóż wy na to posłowie cliłopi wszechpolscy, co 
chwalicie m iasta? JPr. Wójcik poseł.

W W W T W I I P W I  W W W W W W W f W W W f

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  Banku p arcelacyju ym  w e Lw ow ie  
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. 
ftif  liiif H W M i t l i r m  fi ft M i l i ffi i  ftft Ittfi

Wista.
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.

»Florjanka« była dotychczas wszechwładna 
w sprawach asekuracyjnych w Galicji. Poniew aż 
banki nie przyjm ow ały żadnych innych polic, tyl­
ko police »Florjanki«, przeto F lo rjanka miała p ra ­
wie monopol.

Stanowisko to — czemu się naw et dziwić nie 
można — wyzyskiwała j>Florjanka« bezwzględnie. 
U stanawiała opłaty, jak  się jej podobało, wypła­
cała odszkodowania według widzimisię. Żadne na­
rzekania nie odnosiły skutku, gdyż » Florjanka* 
twierdziła, że na ubezpieczeniach chłopskich traci 
corocznie.

To tw ierdzenie »F lorjanku, że u b e z p i e ­
c z e n i a  c h ł o p s k i e  p r  z y n o s z  ą s t r  a ty , by ­
ło w znacznej części przyczyną przew lekania 
się spraw y powszechnej, przym usowej asekuracji. 
„ Skoro Florjanka traci —  mówiono —  to powszechna ase­
kuracja nie mogłaby być tańsza

Rozważywszy to wszystko, nabrał Z arząd  
Stronnictwa przekonania,;, że założenie ludowej 
asekuracji jest konieczne* Najpierw, że istnienie 
drugiego tow arzystw a asekuracyjnego wywoła 
konkurencję i zmusi »Florjankę« do gorliwego 
obsługiwania włościan. Powtóre, że przez konku­
rencję potanieją opłaty asekuracyjne, a przy  wy­
płacie odszkodowań będzie też inaczej, korzystniej 
dla ludu. A wreszcie skoro się okaże, że aseku­
racja  włościańska nie ponosi szkody, to będą 
mieli posłowie ludowcy silny argum ent za po­
wszechną przym usow ą asekuracją.

I  pow stała » Wisła* i w ciągu dwóch miesię­
cy, jak  »Wisła* istnieje, już się okazało, że była 
koniecznie potrzebna. »Florjanka*, k tó ra przedtem  
narzekała na chłopskie ubezpieczenia, teraz za­

biega o nie aż hej i nie tylko nie boi się s tra t/ 
ale wprowadziła 10  letnie ubezpieczenia dla ch lj 
pów z obniżką prem ji o 10%. Ta jedna u lga  jm 
zaoszczędzi chłopom krocie tysięcy rocznie. A sŁf 
szymy, że i inne świadczenia obiecuje »Florjaflf 
ka« swoim klientom, aby tylko nie uciekali dc 
ludowej asekuracji » Wisły*.

Każdy uczciwy człowiek widzi już pożyte* 
z pow stania » Wisły*. Tylko rozbijacze lwowsoj 
i ich przyjaciele, tudzież agenci »Florjanki« i »Sl8‘ 
vji« nie mogą zam knąć gęby i d rą  się przecie 
»Wiśle*. To jest najlepszy dowód, co to za hl 
dzie, że nie chodzi im o dobro ludu, tyłku o zefl*' 
stę i rozbijanie tego, cc inni tworzą.

Każdy jednak  m ądry chłop musi sobie z a* 
dać pytanie takie: <

Gdzie sic powinien chłop polski asekurować?
Odpowiedź prosta : Panow ie asekuru ją  sijj 

we >Florjance«, a chłopi powinni się asekurować 
w swojej asekuracji, to jest w »Wi Sl e*.

S w ó j  d o  s w e g o .  Chłopski pieniądz powi' 
nien być w chłopskiej kasie, na  chłopski pożytek 
Chłop, k tóry swoje chłopskie tow arzystw a pom ija 
a idzie do innych, działa n a  w łasną szkodę.

W szyscy chłopi powinni się asekurow ać 4 
cliopskiem towarzystwie, to jest w » Wiśle*. Polic* 
»Wisły* są ważne we w szystkich Lankach i ka 
sach.

Wiadomości polityczne.
Księstwo poznańskie. P rzykra  wiadomość da1 

chodzi nas z zaboru pruskiego. W ostatnim  czfr 
sie mianowicie nastąpiły  w Kole polskiem niep^ 
rozumienia, a naw et zanosi się na rozdwojeńK 1 
Przyczyną tego pożałowania godnego zjawisk* 
jest i tu jak  wszędzie bu ta  i zarozumiałość w sz e c k  
polaków, którzy nie chcą być szeregowcami, lec* 
za wszelką cenę p ragną  rządzić w szystk iej 
i wszystkimi. Jednostki rozsądne p racu ją  nad za' 
żegnaniem  niesnasek i s ta ra ją  się zapobiegać roi 
łamowi. Jes t nadzieja, że ich zabiegi będą uwieU 
czone pomyślnym skutkiem.

Niemiecka gazeta hakatystyczna wychodząc* 
w Poznaniu donosi, że rząd  czyni starania, abj 
zmniejszyć jeszcze liczbę posłów polskioh w pi’0' 
w incjonalnym Sejmie poznańskim . W tym  cel* 
zam ierzają władze pruskie wykroić z dóbr kolC, 
nizacyjnych główne folwarki, których właściciel* 
posiadać m ają głos w yborczy i zapewnia N ie j’ 
com stanow czą przew agę w Sejmie piowincjona*' 
nym. Gdy to nastąp i spodziew ają się Niemcy ustf 
nąć ze Sejmu ks. Radziwiłła, jedynego przedst*' 
wiciela wielkiej własności polskiej. L

Królestwo Polskie. Duma petersburska przyj j  
ła  popraw kę polskiego posła G rabskiego o ró* 
szerzeniu praw a komasacji gruntów  na K rólesttf1' 
Polskie. Uchwała ta brzmi:

Moc obowiązująca rozdziału V. rozciąga 3« 
również na  gminy wiejskie, organizacji zarząd *  
gubernji Królestwa Polskiego, przyczem we wsiftCj 
uchwały odnośne zapadać pow inny n a  radac* 
gminnych.
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Po przyjęciu tej popraw ki jednogłośnie przez 
1 ^ szystkieh posłów Dumy, zdarzyła się rzecz naa-
i ^ y c z a jn e j wagi. Oto pow stał rosyjski poseł Ti- 

moszkin, k tóry  przedtem  postaw ił wniosek w Du- 
1̂ e. aby nazw ę Królestwa Polskiego zmienić na 
>Kraj Priw iślanskij* i oświadczył, żo dotyczący 
,Wniosek cofa, gdyż przekonał się, że nazwa ?Kró- 

I 08two Polskie* jest uzasadniona w historji i w 
Ustawach i zm iana jej jest zbyteczna.

Francja. W Paryżu, stolicy F rancji wybuchł 
urzędników  pocztowych i telegraficznych. 

”  poniedziałek 15 b. m. zaprzestało pracować 
| tOOo urzędników. Na zgrom adzeniu, odbytem  te- 

8°ż dnia uchwalono wytrwać w akcji aż do peł- 
n®go spełnienia ich żądań.

Turcja. Sułtan turecki zachorował i od kilku 
(*ni z polecenia lekarzy pozostaje w łóżku.
, Ugoda turecko-bułgarska doszła już do skut- 

! ku- Kwota, jaką  B ułgarja ma zapłacić Turcji, ma 
Wynosić 125 miljonów franków  t. j. około 115 

koron.
Uiszczenie tej sumy nastąp i przez potrącenie 

które Turcja ma płacić Rosji tytułem odszko­
dowania wojennego z czasów ostatniej wojny tu- 
recko-rosyjskiej.

O strz e ż e c ie !
Zw racam y uwagę wszystkich Przyjaciół, że 

Założony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zWąCy się ^Bankiem parcelacyjnym « — n i e m a  
"BJ w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
ce 1 a c y  j n y  m we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
sta '̂vows^ ‘> P0^ kontrolą mężów zaufania i po- 
®»ow Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więc 
f i0 Powinien zwracać się do niego z takiem za­
ufaniem jak do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
Przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 

' 8$dowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, ab' włościanie nie byli w błąd w prow a­
dzani.

OKRUSZYNY.
Żałobna karta. W Galicji wschodniej zmarł 

pŁ6gdaj §p. ksiądz w yznania grecko-kat. Cyryl 
‘iam orak, t yły poseł ruski. Sympatyczny staru ­
szek Rusin, bardzo żył po bfatniem u r posłami 
Jadowymi w latach 18516 i dalej, i krzepił ich du- 

w tych ciężkich czasach, kiedy stańczycy 
Przez jadow itego Abrahamowicza grom y na nich 
zUeaii, chcąc w zarodku ich zadławić.
. Żegnając się z ludowcami po skończonej ka­

u c j i ,  mówił śp. nieboszczyk, że już do Sejmu 
**.le wróci, bo on należał całe życie do tych Ru- 
8lńóW) którzy chcą żyć w zgodzie z bratnim  na- 
j^dem polskim, a nie rozumie tych Rusinów, co 

nienawiść i walkę. Cześć pamięci zacnego
kaPłana.

L Rady państwa. M inisterstwo przedłożyło po­
nownie zarys ustaw y z 3-go listopada 1908 r,
0 ubezpieczeniu na starość, bez żadnej zmiany. 
W szystkie krzyw dzące lud pom ysły rządow e 
tkwią w tern przedłożeniu. Wobec tego wzj wamy 
wszystkie gminy, które jeszcze petycji nie w ysła­
ły, aby to czemprędzej uczyniły.

W ykaz gmin, k tóre petycje przysłały  ogło­
simy w następnym  numerze.

Raołów. W Radłowie, Jn. 25 b. m. zam ierzam  
urządzić zgromadzenie w raz z ks. dr. Żygulińskim. 
Proszę okolicznych wyborców o j?k  najliczniejsze 
przybycie. Zgrom adzenie odbędzie się o godzinie
1 po południu w sali P ad y  gminnej

Michał Olszews/ci, poseł.
Interpelacja posła Madeja. Dn. 12  m arca 1909 r. 

poseł Madej wniósł interpelację do m inistra sk ar­
bu w spraw ie ściągnięcia dw ukrotnej z i p łaty  od 
Jan a  Bracha z Moszczenicy (pow. Gorlice) od ku­
pna gruntu  i sprzedaży przez urząd  podatkow y 
w Bieczu.

Organ odezczepieńców. »Gazeta ludowa*, jak  
zwykle, zapełniona w całości wymyślaniem n a  
posła Stapińskiego. P an  Król S tanisław  z Lima- 
nowsKiego pisze, zo pobił p. S tapińskiego w Li­
manowej 3 bm. do cna. Życzymy takich zwycięstw 
p. Królowi przez całe życie. Oprócz p. S tarcze­
wskiego i coś ze trzech młodzieńców z L im ano­
wej n iem a p. Król żywej duszy za sobą w Lima- 
nowszczyźnie.

Jan  Bródka, 18 letni ehłopczyna z W ulki 
turebskiej, przeszedł pod sz tandar odszczepień- 
ców. Szczęśliwej drogi. Klub lwowskich akade­
mików ludowców trw a przy  polityce odczepień- 
ców — jak donosi »Gazeta ludows *. Nam wiado­
mo, że żaden taki klub nie istnieje. Jesito  takie 
same »grono«, jak  owo, k tóre układało p ro test 
grudniow y na R adę naczelną. Ano, niech się ba 
wią oószczepieństwem, skoro nic innego nie po­
trafią.

Pob ije  pouła Doiiji przez Niemcu w. W niedzielę 
odbyło się w Dziedzicach zgrom adzenie organi­
zacji niemieckiej »Nordmark«. Na pow racających 
do Bielska Niemców natknął się poseł Dobija, 
k tóry  jechał do Żywca. Skutkiem obelg, rzucanych 
na Polaków, przyszło do ostrej wymiany sió 7̂ 
którą P rusacy  zakończyli napadem  na posła. Sied­
miu z nich rzuciło się na p. Dobiję, ten w obro­
nie własnej dobył rewolweru, ale mu go odeb ra­
no. Na bezbronnego rzucili się wszyscy, jeden za­
czął go dusić za gardło, a inni bui go^ laskam i. 
Gdy pociąg stanął w Bielsku i publiczność, zaalar­
mowana krzykam i dochodzącymi z wagonu, chciała 
się do jego wnętrza dostać, około 15 Niemców, 
wysiadłszy z pociągu, otoczyło w agon i nie do­
puściło nikogo. Dopiero gdy pociąg ruszał już w 
kierunku Żywca, Niemcy wyskoczyli zeń, zosta­
wiając ofiarę swojego rozw ydrzenia oblaną krwią. 
P. Dobija został zm asakrow any na całem ciele, 
w głowę otrzym ał trzy głębokie rany.

W jaki sposób może się wytworzyć wojna Euro­
pejska? Gdyby A ustrja napadła .ia Serbję, wtedy 
R osja pospieszyłaby tej ostatniej z pomocą i za­
atakow ałaby A ustrię w G alicji Ten krok  Rosji
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spowodowałby Niemcy do wkroczenia z wojskiem 
w granice Rosji, a to do Królestwa Polskiego, 
gayż do tego są obowiązani w wyśl przym ierza 
z A.ustrją. W tedy znów Rosja powołałaby na po­
moc swoją przyjaciółkę F rancję na mocy istnie­
jących między niemi układów. Pewnem jest też, 
ze nie przypatryw ałaby się spokojnie temu po­
tężna Anglja, lecz z nienawiści ku Niemcom po­
parłaby  swoją flotą Rosję i Francję.
, Dalej wmieszałaby się w wir i Italia i tak 
cała praw ie E uropa stanęłaby w strasznym  ugniu, 
k tóryby wywołał okropne spustoszenie i przeisto­
czenie, można rzec całej Europy.

Krzeszowice. Dnia 28 lutego, odbył się~ tu, 
staraniem  miejscowego Kola S traży Polskiej, u r o ­
c z y  s t y  W i e c z ó r  k u  u c z c z e n i u  p a m i ę c i  
p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o .  — Piękne słowo 
w stępne wypowiedział dr W r ó b e l  z Krakowa, 
delegat Straży Polskiej, który podniósł w prze­
mowie patrjotyzm  polskiego ludu i przyw iąza­
nie do ziemi ojczystej, a następnie pp. J a n u s z ,  
D y m e k  i H o j n y ,  oddeklamowali prześli­
czne patrjo tyczne utw ory na tle pow stania sty­
czniowego »Nasz lokator« Gliszczyńskiego i 
»Pieśń Lirnika« Lenartowicza.

> Do uświętnienia uroczystości przyczynił się 
również piękny kw artet smyczkowy pod kiero­
wnictwem pana Soleckiego, oraz patrjo tyczna 
sztuka: »Stary mundur«, odegrana z przejęciem 
i odczuciem przez miejscowe grono miłośników 
sceny.

Z uroczystością było połączone o t w a r c i e 
b e z p ł a t n e j  w y p o ż y c z a l n i ]  k s i ą ż e k  im. 
Tadeusza Kościuszki, powstałej dzięki staraniom  
dr. W róbla i życzliwemu poparciu jednostek, 
życzliwych ludowi.

Uroczystość pozostawiła w sercach ludności 
podniosłe i niewygasłe wspomnienia. K.

Krótka odpowiedź na długie kłamstwo! Pytacie 
czyje? Ano juścić >;Ojczyzny<\ To pismo, noszące 
słodkiej Ojczyzny miano, łże jakby na komendę.

K o r e s p o n d e n t  z O s o b n i c y  (wiem 
który) przypisuje jedynie ks. Męskiemu zasługę 
wykołatania subwencji 10000 koron na regulację 
Wisłoki w Załężu. Czy ks. Męski robił w tej sp ra­
wie, nie wiem. Jak  robił, to było to obowiązkiem, 
bo on jest też posłem tego powiatu.

Jeżeuby korespondent z Osobnicy był czło­
wiekiem uczciwym, toby jioszedł do Starostw a 

Jaśle i tamby przeczytał sobie pismo z c. k. 
Nam. z dnia 4. lutego 19Q8, liczba. 149016, które 
się zaczyna od słów :

Poseł Madej Jakób czynił starania  o p rzy ­
chylne załatwienie prośby gminy Załęża i t. d. 
i wymienia kwotę przeznaczoną na regulację.

W idziałbyś p. pismaku, że i ja  coś tam robił 
i zrobił w tej sprawie.

Ale ty dla dobra - O jczyzny« musisz łgać, 
bo to jest twój żer, kłamże dalej a ja  pójdę swoją 
drogą. J. Madej, poseł.

Gdzie Dąbski jedzie ? W swem strasznem  za­
ślepieniu, przejęty  osobistą nienawiścią do obe­
cnego prezesa naszego Stronnictwa Ludowego, 
żądny poklasku nie przebiera p. Dąbski w środ­

kach, aby tyiko wprowadzić zamęt w Stronnictwie 
i aby mógł w zam ieszaniu wybić się na czoło, 
i usunąć człowieka tej miary i zasiug wobec sp ra­
wy ludowej, co jest czcigodny prezes Stapiński. 
W zapale swej zaciekłości burzy, co się buduje, 
juctzi chłopów na chłopów, gotów' przycisnąć do 
łona największego wroga idei naszej chłopskioj 
byleby tylko dokuczyć prezesowi i wysadzić 
z przewodnictwa człowieka, k tóry złamał w- kraju 
rządy szlacheckie, zdarł zasłonę z ócz ludu świa­
tło mu zasłaniającą i w jiracy niezm ordowany ■ — 
krokiem stanowczym i celowo zdąża do wyzwo­
lenia się ludu zupełnie.

Nie rozumiałbym polityki, bez głosu krytyki, 
ale tego rodzaju krytyka, jaką uprawna fronda 
lwowska, jesr, osobistą zemstą nie tylko przeciwl 
Stąpi ńskiemu, j a k i  przeciwko chłopom za to, że 
nie wybrali ich posłami, prezesam i i wiceprezo 
sami w Stronnictwie. Tego rodzaju  napaści mogą | 
być i są dziełem tylko zazdrości. W ytaczano prze- : 
ciwko jiolityce ludu rozm ajtego kalibru arm aty — I 
lecz lud zwyciężył, bo spiaw a ludow-a wielką jest j  

i świętą..
Szkoda, że p. Dąbski dziś stał się n arzę­

dziem wszechpolaków! P. Dąbski na zjoździe de' 
legatów kół T. S L. należących do lwowski&go 
Związku okręgowego, jako delegat hvowskiegc 
koła Kościuszki, tak podle umizgał się do wszech 
polaków, że naw et jego zaciekli wielbiciele obu­
rzali się na jego mowę kom prom itującą Koło Ko' 
Sciuszki

Wszechpolacy bili mu brawo, a wszechpolski 
poseł d r Adam rozbeczał się z radości, widząflj 
bosego pokutniira w Kannosie...

Czy chłopi pojadą za p. Dąbskim do wszech­
polaków czas pokaże. .

W naszem Stronnictwie trzeba więcej praco­
wać, a mniej gadać — u wszechpolaków przeci; j  
wilie — im wystarczy pusty frazes! Myśmy chłop*' 
biedni, nam trzeba pracy i jeszcze raz pracyo 
a ji. Dąbski jest do pracy niezdolny. Na ostatek; 
życzę Ci p. Dąbski przyjem nej podróży, ale na 
przód Ci przepow iadam, że na tej drodze wcze- ] 
śniej czy później kark  złamiesz.

Ludowiec, chłop z Lwrowskiego.
Nieco o pisarzach gminnych. Gazety donoszą 

że 1-go października 1908 r. odbył się w Stani; ] 
slawowie wiec pisarzy gminnych, ze wschodniej 
części kraju, na którym  uchwalono rezolucję < 
żądaniem, aby pisarze gminni przeszli na eta* 
krajow-y, (t. j. aby im pensję k ra j płacił), aby by­
ły ustanowione okręgi pisarskie (na wzór rew*' 
zorskic-h), aby zaliczyć pisarzy gminnych do ka- 
tegorji urzędników z odpowiednią jiłacą i p ra ­
wem do em erytury.

Na tym wiecu w ybrano komitet, który wzy­
wa pisarzy gminnych, aby wnosili petycje odnoś­
ne na ręce swych posłów.

Z obowiązku gazeciarskiego podajem y M 
wiadomość, kióra się spóźniła co do petycji, d° 
sejmu przeszłego, ale k tó rą uważam y za ak tu a ln i 
bo spraw a pisarzy gminnych dawno się pro?’ 
o uregulowanie. Myślimy, że w tej spraw ie z9'

1
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bio ią  glos sfery interesow ane i napiszą nam do 
Przyjaciela swoje uwagi na ten temat.

Z Poronina piszą. Niedawno mieliśmy w sali 
>Kółka rolniczego^ wykład o węglu. W treściwem 
i zrozum iałem przem ówieniu na obrazach świetl­
nych wykazał prelegent pow stanie węgla, jego po­
żytek, zastosowanie. Słowem, słuchało się z wiel­
ką przyjem nością tak, że godzina przeszła mi­
giem.

Po wykładzie mówca prosi, aby, gdy ma kto 
jakie wątpliwości lub nie zrozum iał czego, zapy­
tał, a on chętnie odpowie i wyjaśni.

Na to jeden z gazdów pow iada: »Lepiej, 
byście zrobili, gdybyście powiedzieli jak  przyjść 
łatw o do pieniędzy, a nie o węgju*.

Ten dowiódł wielkiego zainteresow ania i zro­
zumienia.

Tej niedzieli d r Kraszewski z Zakopanego 
miał wykład o alkoholu.

G adanie ogrom nie na czasie i w stosowneni 
miejscu, bo może żadne miejscowości Galicji 
nie w ydają na p ija tykę stosunkowo tyle, co Z a­
kopane i sąsiadujące z niem miejscowości, zwłasz­
cza Poronin.

Dziwota i nie.
Dziwota, bo niny Jud pobożny, a nie zważa, 

że obrazą boską jest pijaństw o; a że mało gdzie 
tak  łatw o płyną włościanom pieniądze do kiesze­
ni, jak  w Zakopanem  i Poroninie, a znowu wsi te 
stoją pod względem oświaty bardzo^ nisko, więc 
i nie dziwota.

Część Poronina ciągnie się wzdłuż gościńca 
przez G kilometrów. Na przestrzeni tej stoi aż G 
szynków, więc co kilom eter w ypada jeden. N aj­
więcej, bo aż trzy szynki obsiadły szkołę i koś­
ciół. Kościół obsiadły widocznie na to, aby Judzie, 
wysłuchawszy słowa bożego w ścisku i zaduszę, 
pokrzepili się na siłach, opuściwszy świątynię. 
A szkołę na to, aby dzieci z izb szkolnych i po ­
dwórza widziały, jak  gazda wyszedłszy z szynku, 
jakoś belenta nogami, jak  now onarodzone cielę, 
którem u w izbie po podłodze każą biegać, lub jak  
10  albo i 12  letni w yrostek wyrwaw szy z kądsiś 
dutków (pieniędzy) wypił kieliszek wina i zapa­
liwszy fajkę lub papierosa, chodzi popod okna 
szkolne i u d a je  starego.

Nieraz mmiowoli pa trzą  dzieci i na to też, 
jak  parobeczek ściska dziewczynkę. Bo tu  tak
j e s t :  po jednej stronie gościńca szkoła a zaraz
po drugiej stronie szynk winny.

W szystko jakby na to, aby dzieci nabierały  
chęci do trunkow ościi »habryki« (tytoniu) i dojrze­
wały pod względem płciowym jak  najrychlej.

Więc doktor bardzo stosowny tem at w ybrał 
sobie.

Zasłyszawszy, że będzie gadanie o gorzałce, 
idę, aby ją  sobie jeszcze bardziej obmierzić.

Po drodze spotykam  coś ze dwa małżeństwa, 
co dopiero tych zapustów  się połączyły.

Baby młode, przeczuw ając, że tyle ich wła­
dzy nad  chłopem, co z początku po ślubie, z ła ­
twością zmusiły mężów do wysłuchania o szko­
dliwości trunków , aby w przyszłości mieć w domu 
spokój.

W szedłszy do izby, w której miał być wy­
kład, widzę kilku gazdów ściętych dosyć dobrze. 
Jedni zawieruszyli sobie głowę pewno na to, aby 
me zrozumieć nic z tego, co ktoś w ygadyw ał bę­
dzie na ich przyjaciółkę, g o rz a łk ę ; inni może, 
aby, usłyszawszy z ust samego doktora jak  trunk i 
szkodliwe, uraczyć się nimi na ostatku do woli. 
Streszczać w ykłada o szkodliwości alkoholu nie 
myślę. »PrzyjacieP zeszłego roku, gdy zaw rzała za­
ciekła walka o podrożeniu wódki między ludow ­
cami a wszechpołakami, pisał o zgubnych sku ­
tkach pijaństw a bardzo obszernie.

W ykład urozmaicony obrazam i świetlnym i 
podobał się. Szkoda tylko, że większą liczbę słu­
chaczów stanowiły dzieci, a między starszym i byli 
przew ażnie tacy, co wódki nie używają.

Jak i zaś skutek wywarł wykład na niek tó­
rych, dowodzi to, że wychodząc praw ie ostatn i 
z sali, usłyszałem słowa: *Dajcio ta litr wina!«

A.
Oiiara alkoholu. W W ojuarowej (pow. Gry­

bów) zeszło się u kowala trzech znajom ych mię­
dzy nimi gospodarz na 15 m orgach St T. wszys­
cy w stanie już podchmielonym. W krótce też p rzy ­
szło pom iędzy nimi do zwady, wśród której tak 
pobito St. T., że życie zakończył. D okąd też jesz­
cze ta przeklęta trucizna będzie gnębić lub.

J. li.

Ttraj jpawie —  a wszyscy Itlarzt.
Pewien ojciec miał 3 synów, którzy kształcili 

się w szkołach na lekarzy. Gdy, po wielu latach, 
wrócili na koniec do domu — ojciec zapytał ich: — 
«Pokażcie mi, czegoście się między ludźmi n au ­
czyli!* Na to starszy : — «Ja odlcraję swą rękę, 
położę ją  na stół, potrzym am  tak z godzinę — 
potem wezmę, przystaw ię do ram ienia i przygoję.» 
D rugi z kolei syn ozwał się: -r- sJa  wyjmę sobie 
oko, położę na stół, potrzym am  je tak godzinę — 
poezem wezmę, wpuszczę z powrotem za powieki 
i przy goję. 5 Najmłodszy zaś syn rzek ł: - -  *A ja  
zrobię jeszcze chytrzej: *rozerznę sobie pierś, 
wyjmę ztam tąd serce — i tak, jak  oni, p rze trzy ­
mam je na stole godzinę, potem wezmę, w pierś 
je  włożę i ranę  zagóję.» — I tak  też postąpili. 
Złożywszy na stół owe części swego ciała — p rzy ­
stawili służącego, by je strzegł — sami zaś udali 
się na spoczynek.

Służący jednak, którem u dość p rę d k o 'sp rz y ­
krzyło się stróżow anie — odszedł bezpiecznie od 
stołu. Tymczasem kot, poczuwszy w pokoju świe­
że mięso — mniejsza, że ludzkie — zabrał się ci­
chaczem, wskoczył na  stół i wziął się do żarcia. 
Gdy służący obejrzał się wreszcie — kot zdążył 
już pożreć oko i serce i na dobre zajm ow ał się 
właśnie ręką. Spostrzegłszy, co się stało, służący 
przeraził się na myśl o niehybnej karze srogiej 
za niedopatrzenie — przyskoczył tedy co żywo 
do kota, a — uśmierciwszy go na  poczekaniu — 
wyjął m u oko i położył je n a  stół. — Zaczem w y­
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biegi do chlewu, zabił tani wieprza, w ybrał mu 
z jelit serca — przyniósł je i położył obok oka. — 
B rakło tylko ręki. Aliści właśnie pęazili poprzez 
ulicę złodzieja, bijąc go. Więc służący wybiegł — 
podskoczył, odrąbał złodziejowi rękę, zabi&ł ją 
z sobą i złożył na  stole. — I  stoi — pilnuje tego 
wszystkiego...

Przeszła godzina. — Synowie pańscy powstali 
z łóżek, zawezwali ojca i udali się do stołu. Za­
raz starszy  syn pochwycił rękę — przyłożył do 
ram ienia i przygoił. Średni wziął oko — wetknął 
je  za powieki i przygoił. Najm łodszy wziął serce — 
włożył je w swą pierś i przygoił. Ojciec — w ten 
sposób przekonany najmocniej, że nie danno  ło­
żył na icli naukę — radow ał się wielce. W jakiś 
czas zaś synowie — cali i zdrowi — rozjechali 
się w różne strony świata, by ludzi leczyć.

Kiedyś wreszcie zjeżdżają się oni do m iasta 
pewnego ńa odpust. Powitali się wzajem — po- 
czem zaczęli się dopytyw ać: — «Jak się czujesz 
po owem odkrojeniu i’ęki?> :— «Jakże się czujesz 
po owem wyjęciu oka?* — .Jak ż e  się masz, b ra ­
cie, po wyjęciu serca?»

Pierwszy, k tóry  miał rękę złodzieja, rzekł 
na  to: — «Tak, — byłoby nieaajgoizej — tylko 
ta ręka zawsze chciałaby coś ukraść!...*

Drugi, k tóry  miał oko kocie, odpai'1: — «Aj a  
śpiąc, tern okiem w noc najciem niejszą w odle­
głości trzech sążni szczura dostrzegam!...*

Trzeci zaś, k tóry  miał w sobie wieprzowe 
sei’ce, odpowiedział: — «A mnie — wiecie! — gdy 
wstanę rano  z łóżka -r— strasznie chce sie spró­
bować tego, co leży na gnoju

Widzicie tedy, moiściewy, że i lada dureń — 
jako na ten przykład  ów lokaj nieuczony — mo­
że, gdy  zechce, i najm ądrzejszych doktorów  w pole 
wyprowadzić.

N A D E S Ł A Ć  t J .

Administracji.
Z powodu, iż dajemy ncwe adresy do druku,

upraszam y uprzejm ie wszystkich czytelników za­
legających z prenum eratą  o w yrównanie tejże, by 
uniknąć przerw y w wysyłce • gazetki. Czytelników 
w Ameryce prosim y też o wyrównanie zaległości, 
a zarazem upraszam y o rozszerzanie » P r z y j a -  
c i e l a «  i jednanie prenum eratorów . — Prem je za 
rozwiązanie zagadek wyszlemy w pi*zyszłym ty­
godniu, a także tym, którzy zjednali 10 czy 5 pre­
num eratorów  poszlemy przeznaczone premje.

G d p o w i e i z i  R e d a k c j i .

Surowe fosfaty nie są nawozem zastępczym mączki żuź<owej 
Thomasa. Popyt za mączką żużlową Tomasa jest obecnie o 
wiele większy auiżeli chwilowo — zo względu no nawał zło­
ceń do jednoczesnej wysyłki przeznaczonych — w yprodu­
kowaną być może. Sytuację tę, rzecz naturalna, wyzyskują  
handlarze surowych fosfatów i mniej wartościowych żużli 
starając się dostarczyć takowych w miejsce znanej ze swej 
dofcroci inąbzki żużlowej Thomasa (marka ochronna „Gwia­
zda"). Zwraca się przeto uwagę rolników, że etaeja chami- 
czno-doświadczalna -,ve Wiedniu od szeregu lat przeprowa­
dzała próby nawożenia surowymi fosfataini i oglosifa w swoim  
czasie publicznie, że takowe za środki nawozowe uchodzić 
nie mogą, następnie, że surowe fosfaty nie są bynajmniej 
nawozem zastępującym mączkę żużlou a Thomasa. Wartość 
nawozowa surowych fosfatów jest minimalna i <,ni w naj­
mniejszej części nawet wartości nawozowej mączki żużlanej 
Thomasa nie dorównuje. Nie rzadko zdarza się, źe farbo­
wane surowe fosfaty wprost pod nazwą „mączki żużlanej 
Thomasa" sprzedawane bywają. Chcąc się przeto przed wy­
zyskiem ochronić najlepiej kupować mączkę żużlową Tho­
masa wedle zawartości kwasu fosforowego cytratowo- roz­
puszczalnego, albowiem surowe fosfaty i mniej wartościowe 
żużle nie są wcale lub bardzo mało tylko cytratowo-rozp., 
przeto dla rbślin bezskuteczne

i iNowa Apteka pod „Gwiazdą
Ahireda Romana Weissa w Jasie

naprzeciw  kancelarji adwokata W go Dra M ich n ik !przy a lity  
K ościu szk i 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 

wody mineralno. —- W ysyłki pocztą nie licząc opakowania.

C ih oraen tow tk l: Odpiszemy obszerniej. Jan  B a k :'  
Otrzymaliśmy. W  F o l t a : W ysialiśm y list. 4.. JJedto: 
N aprzem y w tej sprawie. Ludawis»o z  B la lo b r z e g : Nie­
stety, ustawa taka jest rzeczywiście.

M i r
Kaiy Rynek 1.

Adresy adwokatów =—-----—1
Pr ?fandsz«l( Birltl

adwokat krajowy.

tmm
Zamkowa 4.

D r W. Daniec
adwokat krajowy.

fta iw  Pt J M  5aoU4
y iiiiU lłU  fll adwokat krajowy.

urn
stara apteka.

pr Zygmunt fijkwirc
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądow ei administracyjne.

i i istfi
(GALICJA)

Pr j .  ft. Heicfamaa
adwokat krajowy.

m i n
w Ratuszu,

Dr Józef Juran
adwokat krajowy

Hóie piersiowe
 :: i „lPt-ńw. usuwa nam

plute Nr; (k ioau ew ,
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r
W  celu ujęcia i poprow adzenia ogrom nej fali wy 

chodźców ,co roku opuszczającej nasz kraj i K roi. 
Polskie, za zarobkiem  i w celu cjsicd lenia się za O ce­
anem , w celu ochron ien ia  lej ajbiedniejszej części 
naszego ludu  od wyzysku, służenia im radą i wska­
zówkam i — w celu poprow adzenia w ychodztw a w kie­
runku  interesów  ludu  pracującego — zalożonem  zostaje

Cudowc Towarzystwo Wychodźcze
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem  stowarzyszenia będzie prow adzenie b iu ra  

podróży  po łączonego za sprzedażą kart okrętow ych 
oraz sprzedażą biletów  kolei am erykańskich; p row a­
dzenie b iura  pośrednictw a pracy, kantoru wym iany, 
b iu ra  porady w spraw ach w ychodźców , oraz wyda­
wanie pism a celom  w ychodztw a pośw ięconego.

D la  przeprow adzenia tego celu założy' towarzystwo 
b iu ro  w Krakowie, oraz filje w kraju, jak  niem niej 
zam ianuje dla każdego powiatu delegatów .

Członkiem  towarzystwa m oże być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym  celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron.

U konsty tuow anie towarzystwa (w ybór rady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej potow ie kwietnia, 
wprow adzenie w życie towarzystwa z końcem  kwietnia.

Tow arzystw o jak to z samej nazwy wynika m a być 
Iudowem , to  znaczy, stały decydujący w pływ ludu  
m a być m ożliw ie zabepieczonym . Pożądanem  zatem 
a nawet w prost konieczną rzeczą jest, żeby jak  na j­
większa ilość włościan przystąpiła  do  towarzystwa, 
gdyż tylko w' tym w ypadku m oże tow arzystw o zostać 
wiernem  swej nazwie. — N iskie w pisow e i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem .

W szelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresow ać 
należy d o  posła W i k t o r a  S k o ł y s z e w s k i e g o ,  
Kraków, Podzam cze 20.

Czyste zyski towarzystwa obracano btpla na cele ściśle 
z interesem wychodźców związane; jak zakładanie domów 
wychodźczych, Mur wywiadowczych d!a celów wychodźczych, 
zakupywanie ziemi za oceanem itd.

Do sprzedania U S S K
Frysztaku na Gliniczku w po­
wiecie strzyżowskim. Dom 
czynszowy o 3 pokojach z ku­
chnią, spiżarką i innemi przy- 
Halożytościami, stodółka ze 
stajnia i chlewami, do tego 
"koło półtrzecia morga grun­
tu ornego, z łąką w ładnem 
Położeniu. W miejscu jest sąd, 
urząd podatkowy, stacja ko­
c o w a  i t. d. Trzy nadcho­
dzącej wiośnie dogodna spo­
sobność kupna dla rolników  
1 Powracających z Ameryki, 
gotówki do kupna niepotrze- 
"a dużo, gdyż sprzedający 
gotów jest zaciągnąć pożycz- 

na hipotekę w potrzebnej 
Wysokości, która kupujący 
Przejmie ua siebie, a tylko 
oraknjącą resztę dopłaci w 
Sotówce. Bliższych wskazo- 

udzieli na miejscu pan 
w Ł io e u ty  u iifcjet, sekretarz 
ndejski we Frysztaku.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
w cenie po 10 ha!, za wiersz.

fy ię im  d° sprzedania bez 
I f s a i l l  żadnego długu 24 
morgi z budynkami w pow. 
Tłumaekim w K eudorf o 5 
km. od Ottynii na południe. 
W Ottynii stacja kolejowa, 
sąd powiatowy, tartak, fabry­
ka maszyn roln. Grunta bar­
dzo dobre, lekkie do roboty, 
4 morgi żyta z pszenicą, 6 
koniczyny, a reszta pod za­
siew wiosenny. Jeśli się zo­
stawia na ngor. to siano się 
kosi i dwa razy. Drzewa ró­
żnego dość i tanio. Końmi 
dobre zarobki. Kościół i szko­
ła w miejscu. Dom mieszkal­
ny drewniany z dwoma izba­
mi i podłogami, stajnia, sto­
doła drewniana, studnia mu­
rowana. Cena 16 tys. koron. 
Adres: M aciej SŁowalozelr, 
N eudorf, p. Ottynja.

u  ii n o  1/j angielskie mnmu- 
O l ł i a l l l  ty, olbrzymie czer­
wone Nr I. 1 kg. 1 k. 20 hal. 
Nr II. duże żółte, okrągłe, 
nieco płaskie 1 kg. 1 k. 30 li. 
Nr III. oryginalny, przy na­
leżytej uprawie dorasta 10 do 
13 kg. wagi 1 sztuka. Buraki
1 kg. 2 kor., ćwikłowe najle­
psze czarno-czerwone Nr IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
Marchew angielska, bardzo 
słodka, okrągła czerw. Nr I. 
2 dkg. 20 li. najlepsza paste­
wna; bardzo wielka '/2 kg. 3 k. 
10 dkg. 70 li. Kapusta brun- 
szwicka biała, koniczyny ga­
tunek najlepszy czei wona. Na­
siona same nowości z m ate­
czników selekcyjnych, mar­
chwi nasienie tarte, len ory­
ginalny rosyjski. W ysyłka za 
zaliczką lub nadesłaniem na- 
leżytośei. Poleca S te fa n  D o- 
b c sz c z a k  w  D o lin ie  (koło 
Stryja) ul. Obołonie. 4 —5

Tanie i dobre grunta
bank parcelaeyjny parceluje 
w powiecie Rzeszowskim do­

bra:

Zabratówka
poczta Albigowa, parafia Wola, 
13 km. gościńcem do Łańcu­

ta, gdzie jest gimnazjum. 
Jeszcze pozostało 120 morgów  
do nabycia w całości lub czę­
ściowo parcelami. Drzewo ta­
nie. Konicze i wszelkie zboża 
rodzą się doskonale. Okolica 
bardzo zdrowa. Kupno całej 
majętności może ułatwić po­

życzka rentowa. 
Wszelkich wyjaśnień udziela, 
odbiera zadatki i zawiera u- 
mowę z zastrzeżeniem za­
twierdzenia przez Dyrekeję 
Banku parcolaeyjnego p Fran­
ciszek Lipeż, zamieszkały we 
dworze w Zabratówce, który 
na żądanie wyszle po refłe- 
ktanta konie Uo pociągu. 6-6

Do sprzedania
murowany o 5 stancjach, staj­
ni i stodoły murowanej i stu­
dnia. Jest 5 ęiorgów  ogrodu, 
l ‘/i m orga owocowego drze­
wa, około 1 mórg drzewa o- 
pałowego. — Gmina OllnSk, 
p. Łączki kucharskie. Jest to 
przy drodze powiatowej, szko­
ła w miejscu 2 km. od W ie­
lopola skrzyńskiego. Z wol­
nej ręki do sprzedania za 
17.000 kor., w tein może być 
pożyczki około 5.00 kor. Jó­
zef Świerad. 2 -2

\A /p 7  i , '  kamieniołom w 
1 1  przedsiębiorstwo,
gdzie potrzeba łamać kamie­
nie kilkaset tysięcy m 3 rocz­
nie. 2—3

Doskonałe
kle epeojalaoiol korozya- 
skie sprzedaje tanio Mieczy­
sław  Cło net tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła  
darmo.

Do sprzedania i f „ “ góz
we gospodarstwo — rola, las, 
pastwisko, łąka — z nowymi 
budynkami * (pomiesżkalny, 
stodoły i stajnie) z inwenta­
rzem i t. p. z powodu wyjaz­
du do Ameryki okazyjnie ta­
nio za 14.000 koron — lub do 
wydzierżawienia. — Majątek 
znajduje się w Jastrząbee 
starej pow. Pilzno 6 km. od 
stacji kolejowe; w Czarnej 
odległej. Kościół rzym. k a t  
i szkoła w miejscu. — Zgło­
szenia przyjm uje z grzeczno­
ści W . "Wielgus w Jaźwinach 
p. Czarna koło Pilzna. 2—2

Płaszowska parowa fabryka
D A C H Ó W E K  I  C E G IE Ł

Stow. zarejestrow ane z poręką ograniczoną
Biuro: Kraków ul. Św. Gertrudy L. 8 .

poleca: dachówkę czerwoną, czarną i dymioną, 
cegły maszynowe, okładzinowe, fasadowe, sklepie­
niowe i puste po cenach przystępnych. — Cenniki 
i próbki wysyła bezpłatnie Żurząti. 1-12
Tow. Ogrodnicze w W adowicach

p o le c a  wai u i o s n e  d o  s a d z e n ia :  2—3
15 gatunków jabłoni 4—5 letnich w wysokości pnia 
160 170 ctm., 6 gatunków grusz 4 6 letnich w wy­
sokości 160 — 170 cm., 3 gatunki śliw wysokości 
160— 170 ctm. Cena za sztukę 80 hal., 100 sztuk 
75 k. 25 h., 25 sztuk 18 k. 75 h. Krzewy, jak  agrest 
20 h., porzeczki szt. 16 li., maliny szt. 6 h., truskaw ki 
10 szt.. 20 h. — Cennik na żądanie darmo i opłatnie.
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Kogpijt ameiytoróln

Największy skład 
maszyn do szycia

Skład tylko w Rzeszowie
ul. T rzcuicgo Maja .Nr 9.

♦  NOWOŚĆ ♦  Zwraca­
ni y baczny uwagę na na­
sze ulepszone m aszyny  
C e n tr a l B o j o w i ,  k a ­
ż d a  b o w ie m  s z y j e  
w p r z ó d  i  w s t e c z .  3  
Sprzedajemy także nu 
wypłaty. — Aa żądanie 
w ysyłam y opłatnie nasz 
cennik ilustrowany.

fm sw B & w w m m am & B U

BIMHmi HUW—

Maczka ;.uż!owa Thomasa

ze znali iem » Gwiazda

jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym i najtańszym

nawdzem fosforawym 
Baczność w  «sd f= 5yHkaf?«,i:

Przed takowymi ostrzedz się można tylko przez za- 
kupno towaru wedie zawartości kwasu fosforowego  
cytratowo-rozpuszczalnego, gdyż falsyfikaty jak n p. 
z surowych fosfatów nie są wcale tub bardzo uiało 

cytratowo- rozpuszczalne. 5—10

Jeneralriy teprezenlant d!a Galicji i Bukowiny: 
J Ó Z B F  K 4 ^ K i iO H

Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki, broszurki objaśniające darmo i oplatnie.

Sól potasowa stFsrfurcka
o gw arantow anej zawartości 40*/, po tasu  jest

m  wszelkie gleby i 
pod wszelkie rośliny

najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem potasowym 
Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną 
w skutek mrozów oziminę, podnosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłoaow.

K a in it  stassiufcki zaw iera 12-40% potasu

Jeneralny ••iprezbr.lat K&lisy£dyLat*
st. z. z ogr. por.

Józef Karrach
Lwów — mica Kościuszki 1. 18.

Cenniki, broszurki darm o i oułaUiie. li—12

N a jta n ie j  sprzedaje gospodarzom  małorolnym bardzo ładne drzewka owocowe o silnych pniach i konarach

Z a k ł a d  s a N o u u i c i s y  , , G l i m k a M
w  P rą dniku czeru o n ym  pod K rakow em

przyznając zamówieniom zbiorowym, uskutecznionym przez Kółka rolnicze, Rady szuoine, R ac,  rowifc.uwe i v oi 
góle instytucje, sadownictwo popierające, opusty od cen katalogowy vh: — jabłonie p v 80 ha ., grusze hwy i cze­
reśnie po 90 hal. za sztukę i tak: przy zamówieniach ponad S0 sztuk drzew piennycli 5“/01 zaś przy zamówieniach 
ponad 100 sztuk drzew piennych 10%. — Cenniki na iądanie darmo i opłatnie.
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| Księgarnia U. E. Frledieina — założona w r. 1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

99 O M O M A 44 
KraHowsHa szKółKa i« « w  i zag ład  ogrodniczy

Spółka z porękjj ograniczona 
Biuro: Szkółki

w Kralu. wir. ul. iw. < Jerlrndy 8. w P rą d n ikn r.zeiwonym.
polbca: drzew a i krzew y owocowo i ozdobne, 

różo, rośliny zimolrwało i t. p. 
jako specjalność drzewa formowe; podejmuje się 

zakł^dan1̂  sadów, parków i ogrodów 
ozdobnych

biuro techniczno-ogrodnicze wykonuje plany i ko­
sztorysy na ogrody wszelkiego rodzaju.

Cennik na żądanie darm o i oplatnie. i - g

T r u d n y  w a r u n e k .
-  Wyobraź sobie, Karol oświadczył sie Janince. A la 

: powiedziała, iż tylko wtedy go przyjmie, gdy spojrzy jej 
! prosto w oczy.

Ko, więc przecież to nic trudnego...
-  H m .. tak, ale nic dla Karola... 

i  -- A to znów dlaczego?
- Bo jest okrutnie zezowaty.

S lu s /.n ie .
— Tak, panie mecenasie, jestem łotrem —- to prawna, 

ale i tacy są potrzebni...
— 'Na co?
— Ba, gdyby wszyscy złodzieje i oszuści zrobili bez­

robocie to z czegoby żyli panowie adwokaci?

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego! TJ
COco
3 
-łC Mońka osztzedfa jate. jediim  mydła

3-a
2f,

V.
5» z „Nosorożcem" lub Kosą1' a

coa
rtc z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

3
Ei

*NO M Y D Ł A o .
■*«

ł>4 Szymona Munka w Żywcu 1.15. 3o

, (iwarzystwD zaliczkowe i kredytowe w Rzeszowie
w p a c h o  własnym ZASTĘPSTWO BANKU KRAJOWEGO przy ul, Sokoła 1.10
przyjmuje wkładiti oszczędności i wyptaca od tychże 5°/o on dnia włożenia, opłaca również podatki rentowe 
Od tychże. — Udziela włościanom pożyczki na weksle i skrypta dłużne za poręczeniem i na hipotekę. 
Wyrabia bezpłatnie pożyczki hipoteczne w Banku krajowym dla realności wiejskich (grunta z budyn­
kami) w powiatach: Rzeszów—Kolbuszowa—Strzyżów na 4’/..% spłacalne w 12, 14, IG i więcej latach, w ratach 
półrocznych, płatnych na wiosnę i w jesieni. " D y re k c ja .

Kto sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R Ó B  OW  T K A C K IC H
jak płótna czysto lniane, ręczniki, dymy, dreliszH, zapały, chustki do 
n o sa , obrusy, barchany, oksfordy, plócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
,• fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule cieple zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny wełniane, szewioty (Zeig) 
na ubrania  damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jęsiennó i zimowe w różnych Kolorach i ga tun ­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

S i*, JM wronia thacz
K  U t e  w Korczynie obok Krosna. -  „Pod Opatrznością14.
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Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jr.k najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłe! i prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
azki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, plócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania mębkie poleca

T kaln ia PhScfen
M I C H A Ł A  M I Ę S G W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  ty lk o  raz  
[ e d e n  zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej pló 

cicn kupować nie będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowy ni na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medrlem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z ak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

polece obficie zaopatrzony sk'aa zegarów ściennych, pendn- 
łowycn budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wyda.iy cennik (Ilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

i

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

H aśt na świerzb 1 2, M aść n a  wola K- 2 , lin im ent na suchy b ó l K. I GO. 
Syrop baisam itzny K. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrop tym iankowy X. 1,60 jedyny w kokluszu dla dzieci. 
K s  W ysyłk i codziennie nie licząc opakowania, ec*

P arow a fab ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną1- z  „Krakusem11 karawanowe z „Wiel- 
błądem11 i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnle.

#"rv^

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".

; j r r | i i i ; i i i c i lL : : i  i lu s i ig i is i i t i i in ip i l l iu r i t i ł i i i i^

S  Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie s
«  ulica Reformacka 1. 3 U p. mm
”  koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr.
Sm założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu- S I

dowego,
—  przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe w
<££ i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody £ 2  

w słomie lub ziarnie, pod możliwie najdogodniejszemi warunkami.

S  S
mm ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie 
S  i na Śląsku. 2 2

Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 
mm legitymacją. Siedziby agentów po miastach i ws;ach parafialnych uwi- mm 
S  doczniają godła agencyjne (szyldy). 22
S  W sprawach ubezpieczeń w tych gm inach, gdzie n ie m aje- 2 2  
__ szer* c= agencji, należy zw racać s ię  wprost do Dyrekcji W isły. 22

^ siil|liil |liilliiil |ia il|iis il|lis ii|iiii|iiii |iiii|iiii|ii^
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Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie 
a więc dobre. To uiepiawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym  kręcone papierosy, polecam
najnowszy mój wyrób B ibu łek  cy g are to w y ch :

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący 

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal,
„ w o p a s c e ................................ 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłani.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski ___________ ______
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 261 Czytajcie „G azetę Powszechną"

a s i o i a a

warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże I pewne

poleca po najniższych sto­
sunkowo cenach

O d d z i a ł  s t r y j s k i
c. k . galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

5—10
w Podhorcach o b o k  S tr y ja .

fJSf?*’ Prosim y zażądać cennika. " ^ 8$

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych. 

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowa
dadzą się wyrabiać na

niezrówDaniicb maszynatli. '  ' .  ’ D rG asm o .
Zastępstwo dla Galicji:

P rzem ysł cem entow y w e Lw ow ie
ulica Karola Ludwika 1. 5.

Informacje i prospckta 6 —12 Nr. 119.

Niech każdy wie o tem
że pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Znakomite pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron,

nżywają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułk  
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a dia tuczenia 5 na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 g.

W ysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

=  „PROSZEK O D Ż Y W C Z Y * =
5 -

es

ces PC

Podnieca apetyt, usuwa wszelkie niestrawności i kwasy 
żołądkowe, czyści krew i zapobiega wszelkim chorobom 

czyniąc zwierzęta silne i zdrowe.
U świń powiększa żerność i ułatwia tuczenie. — U krów 
przyczynia się do poprawy mleka. — U koni chroni od 
gośćca, kaszlu, suchot etc., nadto leczy gruntownie zołzy. 
Proszek odżywczy wyrabia się w 3 gatunkach tj. dla 
koni, krów i świń. — Cena: jedno pudełko 1/2 kg. 70 h., 
10  pudełek opłatnie do każdej miejscowości 7 koron. 
Skład i laboratorjum  przetworów  chemicznych

Roman Mayzel, Oświęcim.

Bi

Z licznych listów pochwalnych przytaczam następujące: 
Oznajmiam Panu, żc Pański proszek odżywczy jest 

b ard zo  d ob ry  i tak ja, jakoteż wszyscy, którzy go kupili, 
byli zeń n ad er za d o w o len i i t. d.
Es. Jon Wojciechowski, prze w. Kółka rola, w Porcliowo, p Potok zł.

Prosim y o przesianie 16 pude,ek Proszku odżywczego  
Pańskiego wyrobu dle świń, krów, i koni, gdyż poprzednio 
kupione 15 pudełek ludzie szy b k o  ro zk u p ill i bardzo sk u ­
te k  ty c h  p ro sz k ó w  oh w allli.

Zarzad Kółka rolnicztao Mo nowi ce n. Piała

09461723
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a jle p ie j!  
a jta n ie j!  
najszybciej!

przeprawili d o :

i mmm
H. G. A 2U3SERG

5łto. lium Podróży
ANTWERPIA

10. Yan Leriusstraat, 
Bel gia.

R9 TTE1 HAH
Postfach 322., 

Holland. 8 — 12

Korzystne kupno znakomi­
tych wyrobów korczyńskich
Setki rosztelr najsilniejszych m aterji: szewiotów, 
lcangarnów, kortów, cajgów i struksów  z podw ój­
nie kręconych nici na ub ran ia  męskie, dam skie i 
dziecinne, również oksforiy, płócienka kolorowa 
na koszulo męskie i płótna czysto lniane, póMnia- 
ne i wszelkich wyrobów tkackich, które nagro­
madziły się w m agazynie wysyłkowym z mojej' 
tkalni oddaję po bajecznie, śmiesznie niskich 
cenach  poniżej kosztów wyrobu, aby się pozbyć 
zapasu tych resztek. — Skorzystajcie Państwo 
z tej rzadkiej sposobności kupna i żądajcie] od­
wrotną pocztą resztek m aterji w kaw ałkach od 
od 1 do 10 metr. P rzy  zamówieniu należy ozna­

czyć żądauy kolor i nazwę w ybranej resztki. 
Próbki resztek wysyłać nie podobna. Tow ar nie 

nadający się wymieniam.

Tkalnia ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa 

w  K o p c z y n i e  obok Krosna.

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie za^cwnicne. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetna 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas“, Uelburg P. 45, Bawarja.

K A N AREK i S I TARNÓW
Rluro techniczne dla hudciny młynów, tartaKSw I cettelA.

Adres telegr.: Ka&sucek, Tarnów. ♦ Telefon nr. 75, połączenie między miast.
i D ostarczają: r

Maszyny parowe, kotły, motory gazowe ^  rżane, parciane i gumowe, Paski do szycia
i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe.
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry.
Pompy i sikawki. P rzybory dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erj kań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivohne 
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó- v

WszdKie armatury dla urządzeń wodociągów, łfzieaeH i Klozetów. - justo lac js oświetlenia
i przeuiejieaia s i ły . '" -  $ l;łsd  wszclHicb przyborów eleKtr. a w  piany, Kosztorysy i p re je tf r  gratis.

i krupony. P łyty gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostizenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Oazy jedwabne i druciane. Piły i cyrku 
Iarki angielskie. Toczki szmirglcwe. Ma­
nnice oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po­
krowce nieprzem akalne. — Narzędzia dla 
warsztatów stolarskich, ślusarskich i t. ja.
——  ■ » ---- ..... .i. o t'-.+ kL . ***-—— ....—
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S p r ś i j n i e i n  

a pjreckeas&cf&się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskim i 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
Kew-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portiand, 
Balifas, St. J$fim i 0siebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Bfnru podróży

Bus Nr. 50 
R o tte rd a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

B E R N A R D  L E I3 5  —  T A R N Ó W
W Ę G L E

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węyle na] - ! 
lepszego gatunku po bardzo przystępnych cenach i warunkach, j 

Dostawa franko do każdej stacji kolejowej. ■
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Najlepsze i najtrwalsze zagraniczne 
oryg. MASZYNY do SZYCIA i HAFTU

po cenach najtańszych z 5-letnią 
gwarancją do nabycia u firm y: .

Jan Doliński — Czudec
(Galicja).

W yłączny skład w Galicji m aszyn marki 
Frister&Rossmann o wszechświatowej sławie. 

Żtątiać ceisuśktfw.

Skład  m aszyn  
ro ln iczy  cli.

Jędrzej Krsikierek
w Krośnie

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młccarnie rę­
czne i kieratowe, Trieury 
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rer betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a r d z o  n i s k i e  
Wyrób pierw szorzędny. 
Cenniki wysyłam  na żą­
danie darmo i opłatnie.

Czy jest pan
chorym i cierpiącym?!

W szelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz mię­
śniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

„ I C H T Y  O M Ę N T H O L “ .
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyomentho! 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ich tyom entho ! Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firpną:

Aptekarza Edeimana w Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje’ o znakomitej wartości tego nacierania.

C en a  t la s z k i  z  o p is e m  1 k o r o n a .
 ̂ Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratorium chemiczne aptekarza SZYM03IA EDEŁMA39A
w B ohorodczanach !♦ . 921.

Pocztą wysyła sic najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za ,6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na tgz. wysyła 

we franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 kotan, M.
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iJu renm »ty*m , gościec, postrzał (ichiaa) i wszelkij ner­
wobóle poleca się uśmierzająco nacieranie, od lat wielu 
ogromni i rozpowszechnione, przez wielu leaarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane LiRimentum Gaultheriae com- 

positunj z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

6 6„ K E K W O Ł
chemika Ora Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopola.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie iicząo opa­
kowania i  franco. — Tysiące listów dziękczynnj oh do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Łraków, apteki Wiszniewskiego i Macndzińskiogo; Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dowcchcgo, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepos-roratyńskiogo, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31.

Wapno azotowe
jest najtańszym i najlepszym
: nawozem azotowym :

J ó z e f  K a r r a c h
Lwów, Kościuszki 18. 

Cenniki darm o i opłatnie. 7—15J

pilników, sikawek, odlewarnie żelaza i metali

Braci Bartik w lamowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zażyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
urządzenia m aszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tert&ków i Rze- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowo, kotły, 
rezerwo ary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe i Budowlane według własnych  
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

Miękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iom ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie, szkoła polska i kaplica r. k., w której od- 
byw ają się trzy  razy  n& m:esiąc nabożeństwa. 
Na miejscu zaś poczta.

Gleba doskonałej jakości, g ru n ta  zdrenow ane, 
można nabyó role, łąki i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Ozerniawka i inne.

Bliższych inform acji udziela D yrekcja B anku 
za listownem lub osobistem zgłoszeniem się.

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym  okrętem w  6  d n i a c ł i  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

^ ł  Precz z wyzyskiem. 4 ł
Żądajcie pouczenia tylko od

B .  H  a  r l s b  e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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□ c:

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

\

położone w  bezpośretlniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoka — niezalewne. Kilkanaście morgów Midi. Przez grunta  
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na 
miejscu w Pilźnionku. 3 , 4

:a □ c:

w i y f u g p t f f t f i i

B a a m k  p a x * o e l a c y j n y
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T C I E A S Z O W C E
Stacja kolejowa Martynów (na linji między Lwowem a Stanisławowem} w odległości 7 kim, bitym

gościńcem rządowym. . . , , 1 * . , . .
Tomaszowcc leżą tuż kolo miasteczka Wojmłow słynnego z jarmarków, na około zaś znajdują się 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Czereszenkach, Niegowcach, Pawlinkowce, polnej wojmłow* 
skiej, Kopankacli, Perckosach, Wierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A w samych 
Tomaszowcach jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego. . . .  ,,r ■ i

Na miejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojniłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy. . , , .  . , . ,

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z lekkimi spaaami. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze i okopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Toma­
szowcach rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. • Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

IL Niedaleko Tomaszowiec ma Bank parcelacyjny w majętności

C3 2B K 2 JB3 S » 2K1E1WT K  X
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmującą 44 m orgi gruntn ornego i lasu wraz z lioznymi bu­
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewami za 30.000 koron na sprzedaż. Posiaałosc ta pozostała 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego, między kilkadziesiąt rodzin polskich.

Bliższych informacji na miejscu udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 
p. Józef Kobak, zamieszkały na miejscu w Tomaszowcach, p. Wojniłów. 3—<

Banku

i

o 
e
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y  v  jB A N K  PARC E LA C Y JN Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 kn:.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 silach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
zna wożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią diew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak  — Pilzno.
Bliższych informaoyj udziela na miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
D yrekcja  Banku parcelacjinego.3 4

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w ie

kupił na parcelację dobra

P rzyf lyszówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o  w ie 
o 3 kilometry gościńcem rządowym. P araf ja i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem sąsiedztwie.

Obszar 530 ról i łak doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak kiełkiem  miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udzieła oraz umawia ceny za zatwierdzeniem D yrekcji Banku 

p. Józef Budzyń, Delegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówee.
Zwracamy uwagę interesowanych, że żadnych pośredników nie używamy i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata B udżyna zwracać się należy. 3—4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie, tarnowskim.

Stacja kolejowa w miojscu tuż kolo dworu. 
Starostwo w Tarnowie, oddalonym o dwio stacje 
kolejowe. Sąd, urząd podatkowy, poczta, telegraf 
1 wielkie tygodniowe jarmarki w Tuchowie, odle­
głym o 4 klin.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonało upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opalowy i bu­
dowlany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Zbyt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
eelacyjńy 4° 0 pożyczki Banku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.
7 Inform acji udziela i eony umawia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji Banku parcelacyjnego delegat 
b' Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który 
c° tygodnia co środy przybyw a do Łowozowa. i

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela! 
Administrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
£ ą k [ę d z y . ‘ ' n - 4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelacje dobra

w powiecie mieleckim
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p araf ja i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachylenia. Wszelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzewa bardzo przystępno. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
Wszelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze, delegat B anku parcelacyjnego 
p« W ładysław  W inogrodzki, zam ieszkały na miej­
scu w Podleszanach.

3 4 Dyrckeya Banku parcelacyjnego

i

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

B O R E K  N O W Y
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mlo- 

ozarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10  kim. rządowym gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 ldm., gdzie sąd powiatowy i urząd podatkowy. Parał) a w sąsie­
dnim Borku starym.

O bszar 587 mg. ról i łąk doskonałej jakości przy gościńcu rządowym. G runta
0 lekkich spadach. O m aterjał budowlany bardzo łatwo w miejscowym lesio i w okolicy, 
gdzie wszędzie wyręby prowadzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych, wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
Banku parcelacyjnego p. Antoni Piasecki delegat Banku, zamieszkały na miojscu 
w Borku nowym. .

Zwracam y uwagę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 
gruntów  nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 3—4
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i Percelscpy m Lwowij
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L v j<ó iv ,  u ! .  U r a j e r o w s k a  L . 1 1  A . w e  w ł a s n y m  g m a c h u
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

od najm niejszych naw et wkładek, zaś

* 7 ° ! #  a » : j ' » < x 3 » « 2 @ . Ł 3 i - £ <

od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznein wypowiedzeniem.
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­

tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.
Podatek reniow y opłaca Bank sam z w łasnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Am eryki najdogudniej przesyłać można pieniądze pi^ekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na  hipotekach lub w kupnie 

ziemi co dafe najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i ł j o n ó w , o r  o n.
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i cigżarów iw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  .. całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u  nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszofrska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

M niów , Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o  w c z ó w ,  pcw. Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i ł z n i o n e k  pow. Pilzno, P o  d g r  o d  z ie  pow. 

Ropczyce, P i l / n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
Delegat W inogrodzki, P  o d 1 e s z a n y p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y D y s z ó w k a  p. Rzeszów.
P arcdan tom  swoim w yrabia Bank 4«/« pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na  dłuższe la ta  — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RAPA NADZORCZA: Prezes: Dr Beruadzikowski Szymon, lekarz i radca pow atowy w Brzesku; wiceprezes: 
U hu er Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biosiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Burdel, adwokat krajowy, Hipoiii Śli­
wiński, inżynier, Jau Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKcYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkuwski, Zygmunt Poznański,

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

Baiak ^arcelacyju y we Lwowie
B r a j e r o w s k a  1. 11 A .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


